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Na Pokuciu i Podolu.
W ostatnich dniach, będąc w kilku powia­

tach Podola i Pokucia, miałem sposobność za­
tknąć się z obywatelstwem wiejskiem, iateligen- 
cyą miasteczek i włościanami. Rozmowa w ka­
żdym wypadku zeszła zaraz na reformę wybor­
czą, wiece, agitacye, uchwały i rezolucye przesy­
łane do Wiednia

Wrażenia moje na sytuacyę są następujące: 
Włościanie polscy jak i ruscy przysłuchują się 
dość obojętnie wypowiadanym przemowom przez 
młodzież akademicką i studentów ruskich, przez 
zawodowych agitatorów większych miast, przy­
bywających na te wiece, wreszcie przez znanych 
już w kraju agitatorów i przewódców socyali- 
stycznych, którzy w ostatnim czasie czynny u- 
dział biorą w wiecach Rusinów przez Narodnyj 
Komitet organizowanych.

Na owych wiecach taki mówca zwykle za­
pytuje :

— A choczete gruntiw, a cboczete paso- 
wyskiw i lisiw ?

— Choczemo ! — brzmi odpowiedź z po­
śród zgromadzonych.

— Wsio distanem, jak zahalne holosowanie 
zdubudem ! — i kończy — czekajmo, ałe jak nam 
pereszkodiat naszi worochy, to znajete szczo 
zrobym ?

— Znajem ! — odpowiadają.
Tak się zwykle odbywają te wiece, a wło­

ścianie po wiecu nie wiedzą dobrze, o co chodzi, 
nad czem głosowali, tylko to pamiętają, że obie­
cywano : grunta, lisy, pasowyska. W  jaki sposób 
mogą jo otrzymać, tego nie wiedzą, ale zawsze 
miła to rzecz usłyszeć, że ktoś obiecuje.

Często jeszcze bywa mowa o presyi na wła­
ścicieli większych przez strajki.

Przeważnie sprawozdania dzienników ru­
skich przesadzają liczbę uczestników i zuac&euie 
takich zgromadzeń wielce podnoszą. Ze wszyst­
kiego przebija się z jednej strony zamiar, żeby 
w Wiedniu uwierzono, że to cały naród ruski 
domaga się czteroprzymiotnikowej reformy wy­
borczej, z drugiej strony, żeby Polacy ińe od­
ważyli się sprzeciwiać pragnieniom radykałów i 
socyalistćw, broniąc i zabezpieczając uzasadnione 
prawa i interesy |n ie  tylko swoje, ale i całego 
porządku i ładu społecznego kraju.

Nie zapoznaję, że udział w większej części 
wieców duchowieństwa ruskiego, które co naj­
mniej obecnością swoją, a często i czynnym u- 
działem, przemówieniami, może obałamucać wło­
ścian, że te wystąpienia radykałów, agitatorów i 
eocyaiistów, rozbudzanie nienawiści i apetytu na 
cucLtą własność, mowy o czerwonych kogutach 
itp, — mogą spowodować wystąpienia jak w 
Buczaczu, Tarnawicy itd. A co także jest złą 
stroną, to, jeżeli jakiś nieoryentujący się komisarz 
obecnością 6woją powoduje przypuszczenia u 
włościan, że skoro przy p komisarzu wolno ta 
kie rzeczy prawić, muszą ci agitatorowie i pro- 
wodyrowie mieć wielkie znaczenie.

Wprawdzie list pasterski biskupów ruskich 
do duchowieństwa ruskiego mówi o uspokajaniu, 
niedozwalaniu siania nienawiści ezy to narodo­
wej czy społecznej, występowaniu przeciw takim 
przemówieniom, ale, o ile ja  znam wypadki, 
gdzie znalazł się taki ksiądz, który najoględniej 
na takich wiecach przemawiał w duchu, nie po­
wiem zgody, ale niepodburzania, był zawsze za- 
krzyczany i z trybuny spędzony. A natomiast li- 
ezny zastęp duchowieństwa ruskiego bez protestu 
udział brał w akcji agitacyjnej i uchwałach.

Broszury dr. Andrija C^aykowskoho , Szczo 
kożdomu znaty trebau, Longina Cegielskiego 
„Prócz zkuryamy "ocz z panowaniom paniw* po­
uczają, na coprzyauo się mogą wiece, jak to skute­
cznie pójść gromadnie koło dworu i „huknuty, aby 
tam poczuły syłu waszu, aż moroz pide im za 
szkiru".

Ale są to „strachy na Lachy", nikt z nas 
nie powinien dać się odstraszyć od spełnienia 
obowiązku. Trzeba iść między lud polski i ruski, 
szczerze i otwarcie pogadać i objaśnić, co mo­
że być pożyteczne, jakich zmian sami domagać 
się i żądać mamy, a przeciw czemu protestować. 
Na poważnych zebraniach, wiecach, przestrzegać 
przed agitacyami zbrodniczemi, co by mogło 
nieszczęście sprowadzić tak dla jednych, jak i 
drugich. Bo jakkolwiek włościanin ruski spokoj­
ny, nie dowierzający ocenia wszystko swoim 
chłopskim rozumem, to jednak jednostki znaleźć 
się mogą, których podburzanie uwiedzie, a ci te- 
roryzują innych.
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DZIEŃ INNYCH
przez autorkę „Listów, które go nie doszły1'.

(C iąg  dalszy.)

Ach, my biedni, biedni ludzie 1 
W odległym czasie młodości... Mimowoli 

ryszeptała te słowa a ich dźwięk zabrzmiał 
mutnie w ciszy nocnej. Ileż one wspomnień 
budziły 1 Nie do zniesienia! Ach, my biedni, 
iedni ludzie! I  poczęła te słowa powtarzać, 
ikby one były piosnką, mającą uśpić cierpienie. 
<ecz cierpienie uśpić się nie dało. •

Rozpłakała się.
Baz jeszcze obudziła się w niej nadzieja i 

az jeszcze zapytała sama siebie, czy przecież 
ie ma dla niej jakiejś możliwości? Co ją to

Akcya ze strony społeczeństwa polskiego 
od niedawna, ale postępuje, wiece jak w Tarno­
polu, Kołomyi i wielu innych poważnie się od­
były. Uchwały rad powiatowych, różnych korpo- 
racyj, trafnie oceniają, czego nam żądać, jaką 
drogą iść do reformy. W ostatnich dniach licznie 
zapowiedziane wiece przez agitatorów ruskich 
nie przychodzą wcale do skutku, albo dla braku 
zupełnego uczestników, albo dla niejawienia się 
aranżerów. Tymczasem dzienniki ruskie narzeka­
ją, że to sztuczki i przeszkody ich przeciwników. 
Nie, — przyczyna w tem, że chłopu już sprzy­
krzyły się frazesy i obiecanki, a to od tych, u 
których nie widzi, żehy 6Woją pracą, poświęcę 
niem coś dla dobra, korzyści tego ludu zrobili. 
Poznają, że dla panów Moslerów, Breiterów, 
Diamandów, Szmigielskich itd. lud ten, włościa­
nie, mają posłużyć za drabinę, po której ci prze- 
wódey dzisiejszych wieców dla swoich celów 
wznieść się pragną.

Jeszcze o strajkach obszerniej wspomnieć 
muszę, bo w tym kierunku agitacya zdaje się 
najwięcej wytężona. Strajki dla uzyskania lepsze­
go wynagrodzenia nie mogą znaleść uzasadnio­
nej krytyki, ale strajki, jakie propagowano przed 
trzema laty, a zdaje się i teraz, to z innych 
motywów, dla innych celów. I tu trzeba szczerze 
przestrzegać, dbając o dobro biedniejszych włoś­
cian, zarobników rolnych. — Jakiż bowiem sku­
tek mogą mieć takie ustawicznie powtarzające 
się pogróżki ? Więksi właściciele i dzierżawcy 
muszą pomyśleć o zabezpieczeniu się od ewentu­
alnych strat, musi się im sprzykrzeć ciągła nie­
pewność, czy robotnik wyjdzie, czy fornal nie 
porzuci.

Więc muszą sprowadzić stałą sezonową lub 
roczną służbę z dalszych okolic, a tem samem 
odebrać możność zarobku miejscowej ludności. 
A ta ludność ptawie w całym naszym kraju po­
trzebuje koniecznie tego zarobku; ani chałupnik, 
ani mały rolnik nie wyżyje jedynie ze swego 
gruntu, lecz musi zarobić na większej własności. 
Gdy w następnym roku po strajkach rolnych tj. 
1904, we wschodniej Galicy i zaczęto z wiosną 
znowu zapowiadać, że strajki się powtórzą, 
więksi właściciele i dzierżawcy myśleli o zorga­
nizowaniu dostarczania robotników obcych. Wte­
dy to przedstawiłem licznie zebranym włościa­
nom w powiecie saleszczyckim, jak takie wieści 
i grożenia strajkami mogą im zaszkodzić: pa­
nowie będą musieli sprowadzić obcych do służby, 
do robót polnych i pozbawią zarobku miejscową 
ludność, która bez tego będzie w wielkiej biedzie. 
Zgodnie wszyscy włościanie zapewnili mnie, że 
już do strajku nie przyjdzie, że już do tego na­
mówić się nie dadzą, prosili, żeby obcych nie 
sprowadzać robotników, gdzie swego dostać 
można. Uwierzyłem zapewnieniom i innych sta­
rałem się uspokoić. Mimo objawów i wieści od­
miennych, mimo agitacyi z pewnej strony, wło­
ścianie dotrzymali przyrzeczenia, nakłonić się do 
nowych strajków nie dali, a więksi właściciele, 
którzy także zaufali, dobrze na tem wyszli. Bo 
każdy z nas wie, że robotnik miejscowy tańszy, 
że przyjemniejszy stosunek i obcowanie z ludźmi, 
których, podniósłszy ich dochód zarobkiem, od 
biedy a często i nędzy uchraniają.

Dlatego to sądzę, że potrzebne są prócz 
większych zebrań i wieców także zebrania mniej­
sze po wsiach, potrzeba stykać się z ludem, wy­
jaśniać słowem i broszurami. Poważniejsi wło­
ścianie nie dają się tak łatwo obałamucać, a po­
wszechne, równe prawo głosowania w dalszej 
konsekwencyi wprowadzone do gminnych wyborów, 
nie trafia im do przekonania.

Wszystko to razem, po liście pasterskim 
biskupów ruskich, po przemówieniu na posłucha­
niu deputaeyi ruskiej u cesarza „o polepszeniu 
obecnego niezupełnie przyjaznego stosunku" wie­
rzę, że zmieni prąd chwilowy teroryzmu i 
siania nienawiści w spokojne i przedmiotowe 
rozpatrywania i omawiania tak doniosłych i 
ważnych spraw dla ogólnych interesów kra­
ju. Dziś jednak dla osiągnięcia tego celu nikt 
od spełnienia obowiązku uchylać się nie powinien.

Tadeust Cieński.

Echa audyencyi ruskiej u cesarza.
.Diło“ donosi, że prócz wymienionych po­

przednio osób mieli brać udział w deputaeyi do 
cesarza pp. Oleśnicki i Fedorowicz, lecz ci byli 
przeszkodzeni. Ten sam dziennik pisze, że po 
przemowach oficyalnych cesarz rozmawiał z 
członkami deputaeyi. Z metropolitą Szeptyckim

może obchodzić, co inni myśleć sobie będą, co 
powie Aga i Baby? Co zależy na praeszlem ży­
ciu, skoro ono tak zupełnie zostało zapomnia- 
nem, że teraz ona sama sobie wydaje się no­
wym człowiekiem? Czyż nie idzie tu wyłącznie 
i jedynifr o nią i o niego ?

Erich, wiedziała o tem, patrzy na nią ina­
czej, aniżeli wszyscy inni ludzie, widzi w niej 
tylko tę, którą kocha a która jest zawsze młodą. 
Kocha ją podwójni#: za to wszystko, co prze 
cierpiała i za to, czem mu będzie. Z jego listu 
bije tyle delikatnego współczucia. Czyż to nie może 
jej wystarczyć? Czyż nie może na tem zbudo­
wać zobie nowego życia, za którem tęskni cała 
jej istota?

Tak! Tysiąc razy tak! Gdyby... Gdyby tylko 
oni oboje sami byli i gdyby nie było łańcuchów, 
które ją  przykuwały do przeszłości a które inni 
ludzie widzą. Chociaż więc on widzi dziś w mej 
młodość i piękność, to jednak ona jest starą 
przez zewnętrzne warunki swego życia. Nie przez 
liczbę lat, ale przez ich treść. Jeżeliby kiedyś

mówił o reformie wyborczej, o ruskim ruchu 
wyborczym w Galicyi, wskazując na konieczność 
szanowania praw, i wzywając go do oddziały­
wania uspokajająco na naród. Ks. metropolita 
odpowiedział, że .naród ruski jest z natury spo­
kojnym i postępuje prawnie*. Z innymi biskupa­
mi mówił o sprawach, dotyczących ich urzędu 
pasterskiego. Według „Diła* najdłużej miał ce­
sarz rozmawiać z p. Romańczukiem. Ostatni 
twierdził, że Rusini na wiecach zachowują się 
jak najspokojniej, a wszelkie wieści o jakichś za­
burzeniach i grożących rzeziach i doniesienia na­
wet do cesarza, że ruch za reformą wyborczą 
ma na celu właściwie podział gruntów pańskich, 
są tylko manewrem (?) przeciwników. Następnie 
miał przewódca obozu narodowieckiego powie­
dzieć, że ostatni „takiemi wiadomościami, zabra­
nianiem ustawowych wieców i nasyłaniem woj­
ska chcą sprowokować (?) uaród do jakiegoś 
wybuchu, któryby polem wyzyskali przeciw na­
rodowi ruskiemu i reformie wyborczej'. Według 
„Diła" miał cesarz powie Iz oó, że „to wszystko 
być m oieu, ale wsuomnat z widocznym żalem o 
nadesłanych mu od wieców „pewnveh telegramach 
z tekstem nieodpowiednim". Tu „Diło" nadmienia, 
że przy układaniu depesz „trzeba zachować jak 
największą ostrożność".

Biskupi udali się potem do ministra By- 
landta, który ich zapewniał, że rząd nie dopuści 
do wyborów pośrednich w Galicyi. Następnie ca­
ła deputacya była u br. Gautscha, przemawiali: 
ks. arcyb. Szeptycki i p. Romańczuk. Br. Gautsch 
powiedział, że stoi przy zasadach, wygłoszonych 
‘28 listopada z. r., że uprawnionym żądaniom Ru­
sinów wedle możności uczyni zadosyć. Romań­
czuk mówił o przeszkodach, jakie się w kraju 
czym ruskiej akcyi wyborczej. Minister przyrzekł 
zbadać tę rzecz gruntownie. Minister Bylandt 
powiedział deputaeyi, że wobec sprzecznych żą­
dań potrzebny jest kompromis, a Romańczuk 
rzekł na to, że kompromis nie powinien wycho­
dzić na korzyść tej strony, która ma przewagę, 
czy korzystniejszą pozycyę. W  końcu miał mini­
ster powiedzieć, że jest za tem, aby prawa zgro­
madzeń nie ukrócano.

„Diło" interpretując słowa monarsze, pod 
kreślą ten ustęp, w którym jest mowa, iż cesarz 
zapewnia deputacyę. &c „reforma wybores* u- 
względni także naród ruski". Z tego wywodzi 
gazeta, że reforma nie będzie przeprowadzona 
jednostronnie, że Rusini otrzymają reprezentacyę 
„dostojną", że Rusini będą w sprawie reformy 
traktowaui n a  r ó w n i  z Polakami. Że ce­
sarz pragnie, aby reforma wyborcza była zgodna 
„z duchem czasu"; w tem widzi „Diło" żądanie 
zaprowadzenia równego itd. prawa wyborczego, 
a to jest „kategorycznym imperatywem, jakiego 
rządowi br. Gautscha za żadną cenę, choćby za 
głosy Koła polskiego przekroczyć nie wolno".

Wspomina też organ p. Romańczuka i o 
przestrodze cesarza, aby Rusini w akcyi, doty­
czącej sprawy reformy wyborczej, przestrzegali 
ściśle granic legalności. Te słowa interpretuje 
„Diło" po swojemu. Agitatorzy, podburzający ciemne 
masy Rusinów, są niewinni, jak baranki; ale 
„Polacy puścili w ruch bezmiar oszczerstw na­
wet wobec samego cesarza", aby ruch wszech- 
ruski „w oczach sfer miarodajnych wiedeńskich 
zdyskredytować".

Organ narodowiecki pisze obłudnie: „Taj i 
my jesteśmy za tem, aby nasz naród zachowy­
wał się w o b e c n e j  p o r z e  całkiem legał 
ni* ta spokojnie, bo rozumiemy, że p ó k i  
przedłożenia rządowego niema i nie wiemy, ja ­
kiem ono będzie, wszelka n i e l e g a l n o ś ć  
z naszej strony wyszłaby tylko na niekorzyść 
reformy a na korzyść jej wrogów. Rozruchy i 
gwałty w o b e c n e j  c h w i l i  byłyby w rę­
ku naszych przeciwników bronią przeciwko 
nam".

Jestto więc, jak widzimy, oświadczenie się 
za legalnością c z a s o w e ,  z wypowiedzeniem.

Cesarz powiedział deputaeyi ruskiej, by się 
starała, aby Rusini nie występywali wrogo prze­
ciw drugiąj narodowości w kraju. „Diło" odpo­
wiada na to, że oni zwalczają tylko szlachtę pol­
ską, ale nie mówi o tem, że ono samo na czele 
prasy ruskiej zwalcza wszelkie wogóle objawy ‘ 
życia polskiego w tej części naszego kraju, że 
występuje z nieprzejednaną nienawiścią przeciw 
wszystkim związkom i instytucyom polskim, 
mieszczańskim i chłopskim, jakiemi są: związki
przemysłowe, tow. oświatowe, sokole, tow. Kółek 
rolniczych itd. itd. „Pokojowe" pożycie z nami 
obiecują nam Ukraińcy, gdy im oddamy w tej

części kraju*niepodzielnie ster rządów i wszystkie 
instytucye krajowe.

Obecnie, gdy agitacyjne orgie wiecowe roz­
hukały się po całym kraju, przewódcy ruscy uaa- 
ją najspokojniejszych pod słońcem, najbardziej 
lojalnych poddanych państwa austryackiego i 
wciągają się w szeregi pokornych i usłużnych 
trabantów br. Gautscha. Kto jednak sięgnie pa­
mięcią choćby w niedaleką przeszłość, przypo­
mni sobie, że ci sami przewódcy ukraińscy od­
grażali się niedawno Wiedniowi — konszachtami 
z Berlinem, a wnet potem zwracali czułe oczy 
ku... Petersburgowi.

Br. Gautsch powtarzał i powtarza, że nie 
myśli odstąpić od swego listopadowego progra­
mu. Mimo tego prowodyrowie ruscy głosili mię­
dzy ludem, jeszcze przed paru dniami (w ofi- 
cyalnej, narodowieckiej „Swobodzie"), ze „baron 
Gautsch już się zgodził dać Polakom więcej praw, 
niż nam, Rusinom, zgodził się oddać chłopa ru ­
skiego i nadal w niewolę (?) pańską i uczynić 
go zależnym od pańskich kaprysów". Trzeba by­
ło te wszystkie brednie popisać, aby wywołać 
odpowiedni nastrój wśród ludu ruskiego. A że 
lud ruski stanowi dziś ciemną, nieświadomą ma­
sę, więc dał się wziąść na lep fałszywych haseł. 
Roznamiętniono lud spokojny wiecami, które 
przybrały niebywałe rozmiary.

Zapewniali tnenerzy ukraińscy monarchę o 
spokoju, lojalności, legalności, a równocześnie wo­
łali do mas ludowych w „Swobodzie": „A gdyby 
i to (tj. agitacyjne wiece) nie pomogło, wtenczas 
chwycimy się jeszcze jednego sposobu: bojkotu 
i strajku. Będziemy bojkotowali wszystkich na­
szych wrogow. Nie będziemy nic u nich kupo­
wali, nie będziemy z nimi żyli, nie będziemy na 
nich spoglądali. Jeszcze gorzej, zabojkotujemy 
awych własnych zdrajców. Tym nawet ręki nie 
podamy. A w końcu rozpoczniemy wobec naszycn 
gnębicieli w i e l k i  p o w s z e c h n y  s t r a j k ,  
a wtedy zobaczą oni, czem to pachnie zarywa­
nie ruskiego chłopa i kucie w Wiedniu ustawy 
na jego szkodę, na jego skórę. Zobaczymy, kto 
przed kim się ukorzy. Trzymajcie się chłopi — 
pisze „Swoboda" — idźcie na wiece, składajcie 
na fundusz bojowy. A gdyby i strajk nie pomógł, 
wtedy my wypowiemy s w e  o s t a t n i e  
słowo".

To wszystko jest cbyba bardzo jasne. Myśmy 
o tem oddawna wiedzieli: Czy i Wiedeń zechce 
to zrozumieć — „that is the ąuestionl"

W sprawie reformy wyborczej.
Sejmik posła Antoniego Górskiego.

W piątek stawał przed swymi wyborcami 
z kuryi wiellnej własności powiatu krakowskiego 
i chrzanowskiego poseł Antoni Górski, który w 
sprawozdaniu swem przedstawił kwestye bieżące, 
następnie zaś przeszedł do reformy wyborczej, 
oświadczając, że jest zwolennikiem rozszerzenia 
prawa wyborczego, ale projekt bar. Gautscha 
odrzucić musi z całą stanowczością. Mowa była 
ostrą krytyką tego projektu a zarazem oddawała 
usposobienie społeczeństwa polskiego, widzącego 
w projektowanej przez bar. Gautscha reformie 
groźne niebezpieczeństwa narodowe i społeczne 
Końcowe ustępy zawierały apel do wspólnej 
pracy. Skreśliwszy obraz wzmagającego się do­
brobytu włościańskiego, wzrost oświaty ludowej 
i wpływ emigracyi, wskutek której lud przynosi 
na swoich barkach zarobione zagranicą pieniądze, 
rzekł: „wszystko to sprawia, że ludowi temu 
słusznie się należy, żeby jego dążenia spotykały 
się z przyjęciem życzliwem, wyrozumiałem. Nie 
obłuda i pochlebstwo, ale wzajemna życzliwość 
i wyrozumiałość, a przedewszystkiem wspólna 
praca utrwali naturalny związek pomiędzy ple 
banią dworem i gminą, byleby ludność włościań­
ska, ten nasz najbliższy sąsiad i towarzysz w 
codziennej pracy, sama wypowiadała otwarcie 
swoje pragnienia i żale, a nie szła po naukę i 
po piękne hasła do ludzi, którzy na roli nie pra ■ 
cują i na wsi nie mieszkają".

W dyskusyi p. Kazimierz Morawski wyra­
ził obawę, że nowy porządek parlamentu nie 
uleczy, a Galicyi stanowcze przyniesie szkody, a 
ks. prałat Wądolny, rozważając projekt bar. 
Gautscha, wykazywał szkody, jakieby przyniósł, 
gdyby został przyjęty, na pulu narodowem, reli- 
gijnem i kulturalnem. Na organizmie społeczeń­
stwa, oświadczył, nie wolno robić eksperymentów. 
Krok ten niepolityczny, dla państwa, a w szcze­
gólności dla naszego kraju zgubny, jedno tylko 
Koło polskie śmiało, szczerze i otwarcie określiło

i oceniło. Inne stronnictwa przez swych przy­
wódców oświadczyły się za powszeennymi wy­
borami, a jak się teraz pokazuje nieszczerze. 
Zrobili to ze strachu, dla ulicy; co innego mieli 
w sercu, a co innego na ustach. Za to śmiałe 
i męskie od samego początku stanowisko Koła 
polskiego, za to szczere i otwarte wypowieaze- 
nie tego, co czuło i myślało, należy mu się 
cześć i uznanie*. W dłuższym wywodzie wypro­
wadzał dalej mówca swój pogląd na projekt bar. 
Gautscha, kreślił niebezpieczeństwa, któretni 
grozi i zakończył: „Niechże Koło polskie wszystkie 
swe szlachetne wytęży siły, aby nie dopuścić do 
tego, iżby niebezpieczeństwa, które wynikają z 
takiego prawa wyborczego, jakiego domagają 
się skrajne i radykalne żywioły, nie zalał) po ­
wodzią naszego, na tradycyi religijnej i miłości 
ojczyzny opartego życia narodowego1 Zebrani 
wyrazili posłowi Antoniemu Górskiemu zaufanie 
i solidarność ze stanowiskiem Koła polskiego, 
zajętem przez me w mowie hr. Dzieduszyckiego.

Misya hr. Andrassega
do koa!icyi węgierskiej

Powołany do Wiednia hr Andrassy miał 
w piątek i w sobotę posłuchania u cesarza. 
Przed posłuchaniem sobotniem minister wojny 
gen. Pittreich długo konferował z cesarzem. Po­
słuchanie hr. Andrassego trwało trzy kwadranse. 
Wróciwszy do hotelu hr. Andra*sy zaprosił do 
siebie dziennikarzy wiedeńskich i peszteńskich, 
Którzy go oczekiwali i oświadczył im: „Na dzi- 
siejszem posłuchaniu poruczył mi Najj. Pan ustne 
poiłanie do koalicyi, które też przewodeom koa- 
licyi jak najprędzej zakomunikuję. Dlatego już 
o godz. 3 po południu do Budapesztu odjadę".

Zapytany o treść posłania odpowiedział: 
„Treść posłania przeznaczona jest przedewszyst­
kiem dla przewódców koalicyi i dlategc muszę 
ich najpierw uwiadomić. Nie uważam za dogo­
dne, przed rozmówieniem się z przewódcami 
koalicyi podawać bliższe szczegóły posłania*' Na 
pytanie, czy w najbliższych dniach wróci do 
Wiednia, odpowiedział hr. Andrassy, te  na każdy 
sposób w najbliższych dniach do Wiednia po 
wróci". Na pytanie, czy są widoki pomyślne, od­
powiedział: „Sytuacya od wczoraj się nie zmie­
niła". Wreszcie odpowiedział, że przed wyjazdem 
z Wiednia nie będzie konferował z ministrem 
wojny. Wszelako udał się jeszcze hr. Andrassy do 
hr. Gołuchowskiego, z którym przeszło godzinę 
konferował i dopiero o godz. 5 do Budapesztu 
odjechał.

Sobotni półurzędowy komunikat „Węgier­
skiego Biura Kor." donosi: „Hr. Andrassy wy­
łożył Najj. Panu swoje idee co do ro»wikłania 
przesilenia węgierskiego. Miał posłuchanie wczo­
raj i dzisiaj i wskutek zlecenia Najj. Pana kon­
ferował z ministrem wojny (w piątek). Rozmowy 
te doprowadziły do tego wyniku, iż stanowisko 
hr. Andrassego w sprawi* wojskowej jest takie, 
ie  unormowanemu w ustawie XII z roku 1887 
„jednotliwemu kierownictwu, prowadzeniu i we­
wnętrznej organizacyi armii całej", które także 
dla Węgier najsilniejszą jest ich bytu państwo­
wego rękojmią, zawsze jeszcze na tyle ujmę 
czyni, iż korona na przedłożone sobie propozy- 
cye według swego przekonania zgodzić się me 
może.

„Przy tej sposobności zapylał Najj. Pan hr. 
Andrassego, czy na podstawie wyłożonych przez 
Najj, Pana zapatrywań byłby gotów objąć ster 
rządów; na co hr. Andrassy oświadczył, że nie 
jest w stanie spełnić życzenia Najj. Pana. Zaczem 
Najj. Pan dał mu zlecenie, aby przewódeom 
stronnictw koalicyjnych zakomunikował będące 
w związku z tąż sprawą posłanie ustne i o od- 
nośnem postanowieniu tych przewódców Najj. 
Panu wkrótce zdał sprawę".

I)o  tego komunikatu dodaje „Pester Lloyd", 
iż błędem byłoby w tym stanie rzeczy, z oświad­
czenia, jakie hr. Andrassy złożył dziennikarzom, 
— że niewłaściwem jest, opinię publiczną na­
strajać zbyt optymistycznie i wygórowane Dudzić 
w niej nadzieje — wysnuwać ten wniosek, ja­
koby poczyniono koalicyi ustępstwa na razie 
może niedostateczne, ale zawsze ustępstwa i ja ­
koby hr. Andrassy miał nadzieję, ie  misya, jaką 
od Najj, Pana otrzymał, do wyniku pomyślnego 
doprowadzi. Z powyższego bowiem komunikatu 
wyraźnie wynika, że w sprawach najważniejszych 
nie doszło do żadnego zbliżania między stano­
wiskiem korony a koalicyi:

miał on to zrozumieć! On, który sam ma do 
ofiarowania pełne, całe swoje życie! Okrutna 
myśl, a jednak i tę myśl trzeba rozważyć. Gdyż 
może już jutro rozwieje się jego zaślepienie, gdy 
usłyszy słowa, które tu przed chwilą niczego nie 
przeczuwająca Aga wyrzekła: babka w najkrót­
szym czasie. 0, jakżeby wówczas on sam sobie 
musiał się wydać śmiesznymi

Oto jest przeszkoda, której przełamać nie mo­
żna. Każdą inną przezwyciężyłaby z ui:!ości dla nie­
go. Ale właśnie jej miłość, która stała się przewi­
dującą, nakazywała jej ochronić go przed tem, aby 
nie szydzono z tej, którą on za najwyższą uwa­
żał. Nie mogło zostać zeszpeconem to, co mogło 
być takiem szczęśliwem. Muei mu więc powie­
dzieć: Jestem starą, jestem starą i chociaż ty 
tego nie widzisz, to jednak ja  wiem o tem. Świa­
domość' tego i rozstanie się z tobą potrafię 
znieść, ale nie zniosłabym, gdybym wyczytała to 
w oczach twoich, gdyż wówczas umarłoby nie 
tylko szczęście, ale i miłość sama.

Powie mu to. Dla miłości jego i dla swojej

miłości, którą zachować chce w aureoli piękna, 
powie m u: Odejdź, odejdź, bo chociaż nasza mi­
łość jest tak prawdziwa i wielka, jaką odczuć 
mogą tylko ludzie, którzy zaznali niedoli i sa­
motności życia, to jednak musimy ją poświęcić 
igraszce młodszych, ponieważ przyszła za późno. 
Czas mój już minął...

To wszystko musi mu jutro rano powiedzieć. 
Powiedzieć ? Nie, nie będzie w stanie. Nie znie­
sie jego oczu, które z taką słodyczą na nią 
patrzały, nie potrafi zniszczyć mirażu, który te 
jego oczy przed nią wyczarują, gdy on na nią 
znowu patrzeć będzie. Nie. Teraz, pośród cichej 
nocy napisze do niego i będzie go prosić, aby 
odszedł, nie widząc jej więcej. Musi napisać na­
tychmiast, aby list zaras rano mu odniesiono. 
Przemyślała już wszystko. Teraz ma tylko do­
konać tego, co stać się musi. Potem będzie zno­
wu nad tem rozmyślała, będzie rozmyślała dłu­
go... ma tak wiele czasu... wszak jeszcze stara 
nie jest. Nie, nie jest starą a jednak już za starą.

Lecz gdy usiadła przy biurku i wzięła pa­

pier i pióro, ogarnęła ją  wielka rozpacz. Ręce 
opadły jej jak ubezwładnione. Jak zniesie pu­
stkę, skoro jego od siebie oddali? Teraz, gdy 
była już bliską szczęścia i już to szczęście wi­
działa. Teraz dopiero poznała, że w ciągu tych 
ostatnich tygodni żyła tylko swoją miłością, ie  
miłość ta była właściwie spełnieniem tęsknoty 
wszystkich posępnych lat, tęsknoty, która zawsze 
w niej żyła. Nie myślała o tem nigdy, lecz teraz 
pojęła, że przez te wszystkie lalą żyła tylko na­
dzieją, iż przecież w końcu zabłyśnie dla niej 
jutrzenka dnia innego.

A jednak wszystko to teraz musiała po* 
święcić dla dwojga rozbawionych dzieci, które 
zapewne o wiele mniej od Agi mogłyby powie­
dzieć o tem, jak doszły do tego, co nazwtły za­
kochaniem, które atoli do tego zakochania miały 
pełne prawo młodości.

(Dok. nast.)
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W  pierwszej chwili po sobotniej audyencyi 
br Andrassego napisał „Pester Llcydu ii su«ć 
w sferze decydującej utwierdziło się przekonanie, 
żc należy nareszcie przystąpić do rozwiązania 
radykalnego. Chce ona dać koalicyi sposobność 
do zniżenia swych żądań na tyle, iżby ugoda 
między koroną a większością parlamentu moiliwą 
się stała. Co gdyby się nie udało, będzie się mu­
siało ostrzejszych chwycić środków celem przy­
wrócenia porządku. O jakich to środkach ostrzej­
szych myśli organ obozu iioerałów, trudno zro­
zumieć, skoro w następnym artykule kierującym 
wyraźnie wypowiada, że eksperymenty absolu- 
tystyczne tylkoby do absurdu doprowadziły.

Wróciwszy w sobotę wieczór do Budapesztu 
udał się hr. Andrassy natychmiast do kasyna 
narodowego i poczęła się konferencya, w której hr. 
Andrassy, Koszut, hr. Apponyi, hr. Zichy, br. 
Banffy, Daranyi i p. Szell udział wzięli. Kome- 
rencya jeszcze się o północy nie skończyła. O 
wynika jej nie nadeszła dziś rano żadna wiado­
mość. Na wczoraj popołudniu zwołał mmister- 
prezydent Fejerrary posiedzenie gabinetu.

W kasynie narodowem opowiadano po przy­
byciu hr. Andrassego, że w sprawie wojskowej 
są tylko reformy co do chorągwi i emblematów, 
tudzież co do sądownictwa wojskowego możli­
we — co do zmiany języka komendy żadnych 
nie ma nadziei. Cała prasa węgierska wyraża się 
bardzo pesymistycznie. Pewną otuchę jednak ob­
jawia peszteński telegram ,Fremdenblattu“.

„Hr Andrassy ma nietylko misyę, zanieść 
koalicyi posłanie monarsze, ale też zadanie, prze­
konać przewódców koalicyi. że cesarz od swego 
stanowiska w sprawie wojskowej (język niemiecki 
w komendzie) nie odstąpi i że więcej niż hr. 
Andrassy nikt nie przywiezie. Osobiście uważa 
hr. Andrassy poruczone sobie posłanie za nieza­
dowalające, — wszelako, o ile zna zapatrywanie 
koalieyi, zastanowi się ona teraz nad wszelkiemi
możliwemi ewentualnościami, a gdy widoki są
oDecnie dla niej pod pewnym względem pomyśl­
niejsze niż we wrześniu, więc też bardzo być 
może, ii przewódzcy koalicyi okażą się bardziej 
pojednawczymi Zapatrywanie pesymistyczne nie 
przeważa i być może, iż przewódzcy zdecydują
się ofiarowane sobie utworzenie gabinetu objąć 
na podstawie stanowiska korony. Hr. Andrassy
poinformuje się o zapatrywaniach przewódców 
koalicyi, poczem z ich odpowiedzią uda się do 
Najj Pana”.

Listy 2 Warszawy.
W arszawa 37 stycznia.

(Naczelnik policji warszawskiej działa wyraźni* w 
myśl sooyalistów. Związek demokracji chrześcijań­
skiej. Prześladowanie w kierunku narodowym. Nad­
użycia władzy wojskowej. Słaba pociecha. Buch 

przedwyborczy w istocie naprzód nie postąpił.)
Zdaje się, że nasz szef policyi, pułkownik 

Meyer sympatyzować musi z socyalistami. Dla­
czego, dowiodę. Oto w ehwili, kiedy rozwierzga- 
nie socyalistycznych pojęć ogarniać zaczynało 
całe społeczeństwo robotnicze i nie tylko robotni­
cze, bo wchłonęło w siebie mnóstwo kół Inteli- 
gencyi a także i wielu innych — byli tacy, któ­
rzy pomyśleli, by temu jakimkolwiek sposobem 
tamę położyś. Wówczas sformował się u nas, 
dzięki staraniom i zabiegom ludzi nie tylko do­
brej woli, o którą łatwo, ale dobrego czynu, o 
co trudniej, z w i ą z e k  d e m o k r a c y i  c h r z e -  
ś c i j a ń s k i e j .

Pierwszym, kto myśl tę poddał, był ks. 
Marceli Godlewski, dawniej w Łodzi, gdzie dużo 
zdziałał dobrego wśród klas pracujących, diiś w 
Warszawie. Z woli biskupiej położył on pierwszy 
kamień węgielny do związku demokracyi chrze­
ścijańskiej, mającej być skuteczną obroną przed 
socyalizmem, o ile teu sprzeciwia się nauce 
chrześcijańskiej, wszczepiając zgubne zasady m- 
ternacyonatu. Założyciele stanęli na gruncie 
dawnej encykliki Leona XIII. znanej pod nazwą: 
„Rerum novarum”, którą to myśl stwierdza List 
do biskupów polskich papieża Piusa X., zaleca­
jący duchowieństwu zakładanie związków pomię­
dzy robotnikami.

Działalność tego stowarzyszenia obfitowała 
i obfituje w doniosłe skutki. Sam ks. Godlewski, 
mianowany komisarzem Demokracyi chrześcijań­
skiej, stanął na czele „Stowarzyszenia stróżów 
dziennych”, liczącego już 4500 członków. W ślad 
za tern utworzył ks. Gąsiorowski „Związek stró­
żów nocnych", liczący przeszło 3000 członków. 
Zawiązało się również „Koło robotników” chrze­
ścijan, bardzo już liczne. Nakoniec księża Przez 
dziecki, Matulewicz, oraz kilku publicystów (mię- 
dzy nimi Szczepan Jeleński, redaktor „Dziennika 
Powszechnego” i znany literat Wincenty Eosia- 
kiewicz) utworzyli „Koło studyów socyalnycłT, 
mające zasady demokracyi chrześcijańskiej pro­
pagować sposobem naukowo-teoretycznym, a więc 
za pomocą odczytów, czytelni, biblioteczek, wy­
dawnictw popularnych itd. Ostatni Związek ma 
też na celu przygotowanie agitatorów, mających 
zachęcać do przystąpienia do Koła.

Stowarzyszenie Demokracyi chrześcijańskiej 
zaczynało kwitnąć i rozgałęziać się szeroko, 
a wpływ jego rósł z dniem każdym.

Lecz oto w dniu wczorajszym pułkownik 
Meyer, szef naszej osławionej policyi, wezwał 
ks. Gąsiorowskiego i dwóch innych członków, 
będących członkami zarządH „Koła stróżów”, 
i nakazał im surowo usunąć się od tej dzia­
łalności. Zapytany o powód tej samowolnej i na 
niczem nie opartej decyzyi, odparł z całą bez­
czelnością, że „księży w tych związkach nie 
potrzeba...”

Kto więc, zdaniem p. Meyera, ma u nas 
w kraju katolickim stawać na czele zwiąsków 
podobnych, jeśli nie w pierwszej linii księża ? 
Kto ma przewodzić robotnikowi i nauczać go 
o pożyteczności związku, na nauce chrześcijań­
skiej opartego? Pozostają chyba dwie alterna­
tywy-. albo policya, albo socjaliści. Pierwsi, zda­
niem takich, jak p. Meyer zapewne, są jedynie 
powołani do wszelakiego przewodnictwa pro­
staczkom. Drugim przez podobne przeszkadzanie 
w czynnościach stowarzyszenia demokracyi chrze­
ścijańskiej toruje się drogę i ułatwia wszelką 
czynność.

Wogóls od pewnego czasu zwraca uwagę 
polityka władzy wyjątkowej, która z daleko więk­
szą zajadłością walczy ze wsiystkiem i wszyst­
kimi, których się podejrzewa, żs mogliby do swej 
działalnośsi wmięszać jakiekolwiek cele narodo­
we, aniżeli z socjalizmem. Dowodzi tsgo zacię­
tość, z jaką przesiaduje władza wszystkieh, któ­
rzy ujawnili czynność w kierunku spolonizowania 
urzędów gminnych, chociaż akcya ta, jak już 
kilkakrotnie nadmieniłem, opiera się wprost na 
manifeście carskim z 30 października. Niewątpli­
wie opiera się na nim zasadniczo, jakkolwiek 
przyznać należy, że stronnictwo narodowo-demo- 
kratyczne, które było inieyatorem akcyi w tym 
kierunku, nie obliczyło się z tern, że najpierw 
działalność w ten sposób podjęta, stanęła for­
malnie na gruncie nielegalnym czyli samowol­

nym, a następnie, ie  to nie był moment właści­
wie obrany do akcyi. Trzeba się było koniecznie 
liczyć z tsm, że kraj znajduje się pod władzą 
praw wyjątkowych. W takim czasie wszelkie 
prawo, choćby na woli monarszej oparte, tłó- 
maczyó może pierwszy lepszy wykonawca wła­
dzy wyjątkowej wedle własnego uznania. Na tern 
cierpią setki ludzi więzionych, ściganych karami 
pieniężnemi, maltretowanych przez kozaków i róż­
nych innych barbarzyńskich narzędzi w rękach 
barbarzyńskich roikazoaawców. Na mocy stanu 
wojennego można tej akcyi przeszkadzać, ale po­
suwać się do tego, aby ludzi pędzić piechotą po 
śniegu i błocie przez kilkadziesiąt wiorst, ni­
szczyć im oziminy lub walić kolbami — do tego 
■tan wojenny nie apowainia. Moskiewski barba- 
rysm występuje natychmiast przy podobnych oko­
licznościach i ta przysłowiowa diielność sołdacka 
wobec bezbronnych,

Srogie te nadużycia, jeśli Duma do skutku 
przyjdzie, stanowić będą wdzięczny temat dc 
przedstawienia wobec reprezentantów narodu, 
pod jakiemi prawami zostajemy od chwili, kiedy 
nam kazano wierzyć, że jesteśmy w kraju kon­
stytucyjnym, szanującym swobodę i nietykalność 
osobistą.

Słaba pociecha, że władza wyjątkowa i ten 
rozhukany absolutyzm sołd&cki daje się niejedno­
krotnie uczuwać i reprezentantom tego rządu. 
Zanotujmy kilka faktów. I tak przed kilku dnia­
mi policyant warszawski, przebrany po cywilne­
mu (z urzędu czasem policjant staje się tajnym 
agentem i jako taki zrzuca mundur, przedzierzga- 
jąc się w szpicla), udał się do łaźni. Wychodzą­
cego zaczepił patrol, żądając legitymacji osobi­
stej. Ponieważ policyant nie miał papierów przy 
sobie, a przytem oburzył się na napastników, 
przeto ci zbili go kolbami w straszny sposób i 
zawlekli do cyrkułu, gdzie się pomyłka wydała 
wprawdzie — ale po niewczasie. Podobnie smal- 
tretowany został prokurator w Radomiu, również 
z powodu braku dowodów osobistych i oporu 
wobec patrolu. Również w Lublinie poturbowa­
no w niemiłościwy sposób naczelnika kancelaryi 
miejscowego gubernatora, który nie chciał się 
pozwolić na policję prowadzić. Pomyłka także za 
późno się wyjaśniła.

Ale, jak się rzekło, słaba to pociecha. Pomi- 
molu absolutyzm i brutalstwo policyjno-iołdackie 
panuje u nas w całej pełni. Wszelkie horoskopy 
o zniesieniu stanu oblężenia polegają na niepe­
wnych pogłoskach.

Wobec tego agitacya przedwyborcza nie 
może się nadal rozwijać w sposób należyty i jak 
dawniej idzie ospale. Rezultat wyborów, których 
termin zresztą nie postanowiony, nie może być 
nawet w przybliżeniu przewidywanym, a wszel­
kie horoskopy w tej mierze uie posiadają żadnych 
podstaw. W tych dniach ma być zwołane zgro­
madzenie stronnictwa narodowo-demokratyczne 
go, które ma postawić stanowcze kandydatury 
tak dla Warszawy, jak dla prowincyi. Powiada­
ją, żs możliwym jest kompromis stronnictw akrąj- 
nycii (o ile nie zechcą się trzymać polityki absty­
nencji) ze stronnictwem umiarkowanem, aby tym 
sposobbm uzyskać kandydata kompromisowego. 
Ale to wszystko przypuszczenia jedynie.

Michał.

JCronlka.
Ltoów, dnia J9 Mfcrnńa 1901. 

K a le a d a rs y k
We wtorek 30 stycznia Marty Panny. — Gr. 

kat. Antonya Wet. — Kai stow. Dofi gniew.
Wschód słońca 7 40, inoLćd 4 49.
W środę 81 styasma Piotra Nolaski W. — Gr. 

kat. Aftanasya Pr. — KaL stow. Spitogniew 
Wschód słońoa 7 86 caohói 4-50 
W oswartek 1 lutego Ignacego B. Gr. kat. Ma- 

karya. — Kai. stow. Zegnuta.
Wschód słońca 7 87, i  ach ód 8-51

— Cesara priyjął duś na sudyeneyach — jak 
s Wiednia telegrafują — komendanta korpusu lwow­
skiego, gen. Bruderm&nna.

— Namieatnlk hr. Potocki wyjeehał w nie­
dzielę ns lustrację kilka starostw. W poniedziałek 
będzie w Bnozaoza, a następnie w Hnsiatynie i 
Trembowli, skąd we oswartek powróci.

— Do stanu  szlacheckiego wyniósł essarz 
pułkownika 89 pp. Radorana Mariua, ■ przydom­
kiem „Marieadul”, z tytułem „Edler”.

— Ki. Jan Dzlerzon, sławny na cały świat 
wynalazca uli dzierzonowstrioh, obchodził wczoraj
95 rooznicę swoich urodzin.

— Mianowania. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości zamianował adjunkta sądowego dra Ar­
nolda Lehmanna w Sadagórze zastępcą prokuratora 
państwa w VIII randze w Czarniowcach.

Namiestnik zamianował J. Lisowskiego, M. 
Skoczovsky’ego, F. Geszezyka, K. Zubozewskiego, L. 
Raohwała, P. Cybulskiego i J. Krausa, kancelistami 
namiestnictw* i przeiaaoył Skoczorsky’ego do Myśle­
nic, Gaazozyka do Źydaezowa, Raohwała do Taraewa, 
Krausa do Tarnobrzega.

Prezydyum kraj. dyrekoyi skarbu zamianowało 
konoypiztów skarbu: S. Tabeau, A. Ekerta, A. 
Bothenberga i W . Bedrnika, komisarzami akarbu 
w IX  randze a praktykatów koncept.: L. Chodorow- 
■kiego, I .  Babioza, A. Majewskiego, W. Solmans, 
E. TurOłiuauowi •»*, H. Domanika, K. Szanska, dr. 
J. Gołbc i dr. J. Karmowakiego, koneypiatami skar­
bu w Z  randze, dalej zamianowało oficjała raeh 
E. Iwasieozkę, rewidentem raoh. w I X  ra dze, asy­
stenta raoh. F. Ehrbara, oficjałem raoh. w X randze 
i praktykanta raeh. S. Galanta asystentem raoh. w 
XI randze.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sskrs- 
tarzy pow.: R. Soroczyńskiego ze Strzyśowa do 
Tarki i J. Prseitrzelskiego z Tarnowa do Strzy­
żowa.

Namiestnik przeniósł asystoita saiitarnege, dr. 
Waoława Btablewskisgo, z Kosowa do Bochni

— Z arm ii. Komendant 30 dywisyi piechoty, 
fldmp. Karol Esch przsniasiony w stan spoczynku, 
a w jego misjsee zamianowany Wojcieoh Wojtieoh, 
dotychczasowy komendant 6 brygady górskiej. Ko­
mendantem zaś tej brygady lamianowany Karol 
Grftsal, dotyohczasowy komendant 100 pp.

— Z kolei państwowych. W okręgu dyrakcyi 
stanisławowskiej zamianowany został adjunkt Fel. 
Michalski w Ciężkowicach naczelnikiem urzędu stae. 
tamie. Dalej przeniesieni zostali: adjnakt Jós. Za- 
kroeki, naczolnik nrsędn stao. w Pjsskoweaeh do 
Kołomyi, adjunkt Jan Chudy naczelnik urzędu sta­
cyjnego w Morszynie w takim samym charakterze 
do Pysskowiec, adjunkt Tad. Skwirosyński naozel- 
nik urzędu stao. w Cięźowia w tym samym chara­
kterze do Morssyna, adjunkt Czesł. Radwański z 
Chryplina do Stanisławowa, adjunkt Mendel Esslo- 
wiez ze Stanisławowa do Halioza, asystent budown. 
Ad. Hanke z Halicza do Stanisławowa, asystent 
Wtodz. Melnyk z Matyjowieo do Zabłotowa, asystent 
Wilk. Torbę z Kołomyi do Stanisławowa, oraz aapi 
ranoń Jan Kabarswski z Siohowa do Wybranówki, 
Wł&d. Szymeczko z Kołomyi do Matyjowiae, Franc.

Ltresl z Bnkaczowieo do Chryplina i Wilh. Ojak z 
Buczaeza do Bukaoi,owiee.

W okręgu dyrekcji krakowski*] przenissieni: 
asystent Lud. Gałuszka z Zagórzan do Czarnej i ma- 
nipulantka Jad. Greohowios z Ży wea de Snohej.

— Żądania służby pocztowej. Z Wiednia
donoszą: Wcioraj odbyło się .gromadzeni* sinżby
pooztowej, która postanowiło przsdłoiyó ministerstwa 
handlu ultimatum, ie w razis niespełnienia ieh nu- 
teryalnyoh żądań do 1 kwietnia, z dniem 12 kwiet­
nia rozpoczną bierny opór.

K ron ika  lwowska.
-r Niespodzianki zimowe. Tegoroczna zima 

należy do niezwykle łagodnych i zmiennych. Po 
kilka zaledwie dniach, w któryoh termometr wska­
zywał 5 do 8 stopni Cel. poniżsi sera, od wczoraj 
mamy prawdziwą odwilż, jak w marou. Dziś od 
rana mrzy deszcz a miasto zalane jest błstsm.

-f- Rooznlea Styczniowa. W dnia wezeraj- 
szym odbyły się obohady na pamiątkę rosznioy po­
wstania styczniowego — w „Gnieździ*”, „Skale* i 
„Stow. knpoów i młodzieży handlowej”. W .Gwiaź­
dzie” zagaił obchód dyr Majerski, poczem amatoro- 
wie odegrali dramat nr. Sta.zeńskiego „Gwiazda 
Syberyi”. W .Skale” po priamówitniu p. J. Kwiat­
kowskiego odegrano siłami amatorikiami utwór pa- 
tryotyozny w 4 aktach „Za woliośó i wiarą”. W 
stow. kupców i młodzieży handlowej przemawiał ka­
pucyn 0. Anioł, następnia członkowie tow. wykonali 
batdau udatnie szereg produkoyj artystycznych.

-r Słub- W sobotę 27 bm pobłogosławił ks. 
aroybisknp Tsodorowicz w swej prywatnej kaplicy 
związek małżeński między panną Maryą Winiarzówną, 
córką Karola i Karoliny z Boguszów, a p. dr. An­
tonim Sabstowskim, synem Antoniego i Ludwiki z 
Gołębekich. Drużynę weselną, składającą się ■ licz­
nej rodziny Bognezów, Gołębskiob, Sabstowskioh i 
Winianów, wśród której zauważyliśmy ze świata li­
terackiego Władysława Bełzę, podejmowali serdecz­
nie rodzice panny młodej.

—r~ Powszechno wykzaay uniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 30 bm. dr. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski za Piastów. Sala XIV uniwersytetu, ul. św. 
Mikołaja 4, II p. — Począt en o godzinie 7.

-f- Socjaliści ruscy odbyli w sobotę i nie­
dzielę zjazd delegatów, s wzięło w nim ndział 95 
członków partyi ze Lwowa i 11 powiatów Galieyi 
wsoh 'dniej. Jako goźcis obeoui byli oseski socjalista 
dr. Neuaetz oraa p. Daszyński. Referowali p. Han- 
kiewioz o ruchu rewolucyjnym w Rosji, p. Wityk 
o sprawi* powszeohnego głosowania, poezem dysku­
towano o obeonej sytuaoyi w Galicji z powodu ru- 
enu sa reformą wyborozą, pd/ozem niektórzy sooya- 
liśei zapewniali, że raoh wiscowy ruski w Galicji 
nie twiaoa się przeciw Polakom (?). Ostatecznie u- 
chwalono wydać „manifest” do narodu ruskiego w 
sprawie reformy wyborczej, uadto po rsferaoia p. 
Malenia uchwalono cały szereg wniosków, odnoszą­
cych się do wawnętruych spraw partyjayoh, organi­
zacyjnych i prasowych.

-r Otrzymujemy następując* pismo: Ps myśli 
£ 19 ustawy prasowej zachee WP. umieścić nastę­
pujące sprostowanie: Zupełni* nisprawdziwem i w 
całości przez kogoś smyślonam jest zamiesioaons w 
ar. 10 „Gazety Narodowej* opowiadania e rzekomo 
między mną a kimś dragi* prowadzonej rozmowie, 
w której miałem się zapytań, kto napisał „Z dymam 
pośarów”, oay długi* jest „Jsszes* Polska”... i w 
ksńou wyrazić się, ii siedziałbym w warsiawskiam 
więzieniu, gdybym snął te wszystkim asm drogi* 
pieśni. Takiej roaaowy nigdy a nikim ais prowa­
dziłem. Wiktor Nałęcz Grąhozewski.

-r HaneUl żywym  towarem, śledztwo, pro­
wadzone przeciw podejrzanemu o handel i wywóz 
dsiewciąt, J. Libie, arssztowauSmn przed paru dnia­
mi, potwierdza dotychczas podejrzenie, w obee czego 
Libę odstawiono do sądu karnego. Doniesiono mia­
nowicie z Kałusza, śs proponswał on Jednej dziew­
czynie bardzo dobrą i „wesołą” słnibę w Filipopsi 
— prawdopodobnie Filipopol — a równisi do wy­
jazdu do tej miejscowości namawiał on pewną młodą 
dziewczynę ze Stryja. Nie nlega zaś wątpliwości, śs 
po wywiezienia dziewcząt z Galicji, zamierzał on jo 
oddać do domów publicznych w Turcji.

K ron ika  krajowa.
Na wielki wieo ukraiński, zwołany przez

Narodny komitet do Lwowa, mają przybyć — we­
dług doniesienia .Swobody* — Rusini ■ całego 
kraju, w liczbie kilkudziesięciu tysięcy. Wieoowników 
zwiozą nadswyosąjne pociągi kolejowe, po zniżonych 
do połowy cenaoh. Pooiągi te przybędą I  lutego a 
Rudek, Stryja, Przemyśla, Sokala, Tarnopola, Zło- 
ozowa, Kołomyi i Stanisławowa. Na dwsrcu głównym 
komitetowi z żólto-niebieskiemi kokardami rozdawać 
będą włośeianom drukowana ponozsnie, objaśniające 
w jakim porządku i któremi ulicami kroczyć ma po­
chód wezeohukraiński. Na polauoe Wysokiego Zamku 
wieoowników ugrupują według powiatów, których 
nazwy będą wypisana na tablioaoh i  drążkami. Fo 
wieou, tj. około god*. 1 pop. ruszy pochód główne- 
mi ulicami miasta; ma ou kroezyó „tak jak wojsko”. 
Komitet ogłasza, że w czasie marszu „można śpie­
wać”; mają być niesione „fany i tabłyoi”.

Wieee, względnie zbory „poufne” odbyły się 
w ostatnich dniach pod przewodem par. Temnickiego 
w Kriywieńkism i Bosyraeh (p. Hnsistyo); w Horo- 
dysławicach (p. Bóbrka) wiecowano równocześnie w 
4 zagiodaoh ohłspskieh. W Włodzimiercaoh (p. Ży- 
daozów) urządzili wieo: par. Łobiński i par. Bora- 
oiok. W zebrania „ponfn^m” w Tłaetsm uczestni­
czyło aż 3.000 włośoian. W iłoezo wekiem wiecowa­
no w : Ciszkach, Jezisrnej 1 Ostapowoach. W p. ka- 
łuskim odbyły się wiece: w Babinie i Bertsgach,
gdzie równego głosowania domagał się par. Paiijiw. 
Na wieo do Baska przybyło 5.000 Indii i 7 paro­
chów; referowali par. Zelski i kowal Hawryło Mnl- 
kiswioz, który mówił o gospodarce sejmn galicyjskie­
go. W Dsiedziłowie (p. Kamionka) mieli „prfuozenia8 
par. Zslski i par. Ki nasi. W Otyaii wiecowało 
8.000 ohłopów; po spacsrz* se śpiewami fotografo­
wano ich.

Gazety ruskie w aprawo*daniaoh wieoowyoh o- 
mijają bardio starami* wszystkie epizody drastycz­
niejsza. Obecnie rozchodzi się prowodyrom tylks o 
rozpolitykowanie ciemnych mas i wywołania po­
trzebnego nastroją. Rzsoz jasna, że wzywanie ds czy­
nów „energicznych” jsst im w p o r z e  o b e o n e j  
nie na rękę. Projekt bowiem rządowy jeat teraz 
jezzoze zagadką i nikt nia wie, oo się zeń wyłoni. 
Wszystkie owe „wicza" i „zbory", e których ciągle 
piezemy — to tylko poeiew „obiecujący", t którege 
agitatorzy rasoy mają zbierać plony dopiero wtedy, 
gdy się rozatrzygną losy projektu br. Gauteoha. 
Wiece odbywają eię pod hasłem bojowem, pad ha­
słem walki klae, której oelem otwartym jeat wytę­
pienie w Galicji wschodniej tęga żywiołu, który jsst 
najdosadniejszym wyrazem polakośei w tej częśoi 
kraju, żywiołu, który żywi i pielęgnuje tę polskość 
na rubieźaab ojozyzny siłą odwieoznej tradycji i 
mocą, jaką dąje dziedziczenie ziemi i mienia 
przodków.

Agitaoya ruska odbywa się więc teraz pod o- 
słoniętą przyłbicą, na zewnątrz spokojnie, w po­
rządku. A jeżeli eię podnosi hasła hajdamackie, t*

te „coram sitsrno” przysłania s.ę dyskretnie listkiem 
figowym ponfności. Nie wszęd&to jednak masy Indo­
we nmisją się stosować do kombinaeyj agitatorów. 
Gdy padnie okrzyk hajdamaeki lub zabrzmi pieśń 
rewolucyjna dr. Franki, gorętsi rwą się natychmiast 
do esynów i przychodzi do seysyi s ksmisarzami 
rządowymi i żandartneryą. Zdarza się to w bardto 
wielu powiatach. Gazety rusziw b*dź nie wspominają 
o scysjach, bądź piszą, żs „w Galicji aastiła rs- 
akoya, gorsza, *iż w Rosyi*. O pe.fldji bizantyj­
skiej menerów , Diła” świadesy wymowni* następu­
jący fakt: orgbs narodowiec'..! opisuje prsobieg wiecn 
w Podhorodyszozn; wiecowało 3.000 Rusinów „duże 
■pokijno”. A jaki epilog „wieża”? ,Diłe“ pisze: 
„Jeden ze sprowadzonych żandarmów przebił sam 
siebie (?!l), **J toż jeden drugiego, tak, żs natych­
miast odwieziono go do szpitala”. Kto temu u- 
wierzy ? Chyba sam sprk.vozdawea lub p. Ro­
mańczuk.

Ukraińskie wieee demenitraoyjia odbędą się 
dalej w : Starym Samborze, w f  osadzie staroeam- 
borskiej i Baozynie. Następnie w Jasionowie, Tarsem, 
Toporowie i Ostawsoh białych (p. Brody); wreszoie 
z Czortkowis i Roedole.

Wystawa Ligi praemysłewej 1 wisa. Ze 
Złoczowa nam piszą: Przez trzy ostatnie dni stwar- 
tą tu była wystawa wyrobów krajowych. Złożyła się 
na nią ruohoma wystawa „Ligi pomocy przemysło­
wej*, zawierąjąoa okazy przemysłu krajowego ze 
wsiystkioh prawie gałęzi produkcji, oraz wyroby, 
produkowane w Złoczowie i okolioy. Roimiesioions 
js w sali teatralnej w gmachu szkoły tutejszej oraz 
w jednej z sal aikolnych. W sali pierwszej usta­
wiono wystawę rnohomę „Ligi”, aadto miejscowi 
kupey wystawili trzymane u siebie na składzie wy­
roby krajowe. Między wystawcami tej sali była i 
„Narodna torhowla”. W sali drugiej rozmieśaił się 
przemysł z okolicy Złoczowa. Wśród maóstwa pię­
knych ok&zów zwracały na się uwagę kilimy wło­
śoian z Bzowioy, wyroby garnoarskie z Huciska 
oleskiego, konfekoya zagarków kieszonkowych firmy 
Marfeid i S-ka z Krasnego, wyroby betonows ze 
Złoozowa, Krasnego i Podhorzse, bardzo sgrabns 
wyroby tokarskie Dreehslera, między tymi prze- 
ślicanie wykończone szachy, kołdry ałoozowskie, gu- 
zizi z Olesna, mydło a Krssnsgs, wina owocowe p. 
Ujejskiej ze Sewerynki, wreszoie oest, ozernidło i 
Eroohinal i  fabryki hr. Kcziebrodzkiego wKLutkorzu. 
Oałosc wystawy tworzyła obraz bardzo dodatni i ujmu- 
jąoy, mimo małej skali aa jaką była urządzoną.

W ostatnim dain wystawy, tj. we wazorejsią 
niedzielę, odbył się w sali teatralnej wis* przemy­
słowy. Sala była wypełnioną szczelnie iatsligenoyą 
miejscową i mieszczaństwem. Wielo osób nie mogło 
■ię z powoda szczupłości sali pomieścić. Zagaił 
ODrady wieon msoenas dr. Re/ne, referował dyrektor 
„Ligi” p. J. Olszewski, smawisjąc potriebą rozwoju 
przemysłu w kraju. Zachęcał też mowos w gorąoych 
siowaob nowo zawiązane w Złoczowit tow. „Pomoey 
przemysłowej” do gorliwej pracy. Po krótkiej dyska- 
■yi aehwalono w tym duehu rezolucję, poozam wiać 
i wystawę zamknięto.

P ratesty  w sprawia anmlnaryam cie­
szyńskiego wnissły w dalszym ciągu do Koła pol­
skiego i do rządu i zawiadomiły o tsm Komitet 
lwowski Maeisny oisssyńskisj: reprezentacja powia­
towa w Dobromilu, Towarzystwo kasynowe w Oleska 
i reda m. Rspszyc.

D la Maaieray szkolne] elasuyńskiej złożono 
na listę księżnej Andrzejowsj Lubomirsnisj ■ Prze 
worska, jako osłonka lwowskiego komitatu Macierzy 
cieszyńskiej, następujące datki: hr. Władysław Za­
moyski s Białorusi 100 k., J. hr. Hussaraewska s 
Krakowa 30 K., S. J. 10 k., Al. 10 k., ks. An­
drzej Lubomirski 100 kor., ks. lisonora Lubomir- 
«ka 100 k. Basem 340 k.

Z Z ałapanego piszą Zima tsgoraoina możs
być zaiioBoną do aajpiękniąjssysb od lat dziesięciu. 
Śniegu dosyć, tak ża mamy wyśmienitą sannę. 
Słońee u nas wyśsj, aniżeli w dolinach, gracja w 
południ* tak, żs termometr wskazuje 18* C ponad 
zero. Zjsid z Królestwa i Bosyi niebywały. W tej 
ohwili przebywa około 3000 gośei, w tsj liesbis du­
żo dzieci. Gdy wyjdzisss w południa ua ulicę J t-  
gisllońską, Przecznicę, Marszałkswską, widzisz setki 
diieoi i osób starszych aa sankach, saiecakaeh, na 
ski. Z góry Antałówki i z Modraejówki pędią na 
sankach w dół na łeb i szyję całe gromady zimo­
wy dh gośoi. Sport zimowy ns sankach rozwinął się 
tntąj niezwykle w ostatnich limowyoh miesiąoaoh. 
Są i taoy, którzy ciągną saiki aż do Kuźnie, aby 
następnie stamtąd sjsohaó aialsnym pędsm do Mu­
zeum i ua Krupówki. Opróez tego oodzisA połno wy- 
slewek do Kościelisk, do Btrążysk, do Wodogrzmo­
tów itd. Do Morskiego Oku jssieze droga nisutarta 
i po ogromnyoh zaspaoh trudna się dostać, ais w 
lutym i tam dotrzemy, gdy tylko dzisń będziemy 
mieli dłuższy. Tak spędzają simę jedni z tych, co 
tutą) szukają odpoozynka lab zdrowia, drudzy urzą­
dzają odozyty, zabrania, konaarty i amatorskie przed­
stawienia.

— Raoh kolejowy. Ni kołoozyjskish kolejach 
lokalnych, oraz na szlakach Kołomyj a-Stefanówk* i 
Tereain-Iwanie puste rueb ogólny już prsywróeono. 
Natomiast skutkiem zawiei śnieżnych wstrzymano od 
dnia 28 bm. przypuszczalnie na 3 dni rueh ogólny 
na szlaku Dolina-Wygoda.

Kronika powMeehna,
g Z Zuzdraśol. W Wiedniu zgłosił się w pią­

tek wieczorom w urzędzie polieyjnjm II dzielnicy 
(Leopoldstsdt) pewien młodzieniec z doniezisnism, żs 
przed chwilą zastrzelił swoją koehankę. Zarządzone 
natychmiaat śledztwo wykazało, że istotnia ztnslił 
on z rewolweru do zwej kochanki, 24-lstnisj służą- 
eoj uazwiskism Horakównej, jednak ni* zabił jsj, ale 
niebezpieczni* zranił. Daizze śledztwo wykazało, że 
młodzieniec ów, który ogłosił się w policji pod na- 
iwiskism Fryderyk Werner z Bielska, jest identycz­
ny ze słuchaczem medycyny ■ Krakowa, Leonem 
Grodzickim.

§ Sm utek w KolUgiutn Iw. Watykańska 
kronika żałobna zapełnia się oorai to ozęśoiej osta­
tnimi ezaay. Prssd kilkoma dniami rozstał się z 
tym światem kardynał-aroybiskop Sewilli, M. Spine­
la. Świeżo doniesiono o zgonu kard. Goossenaa, ar­
cybiskupa w Malinas (Belgia). Bardzo oięźko choru­
ją: prefekt Propagandy, kard. Ghrolamo Gotti, pry­
mas Węgier, kard.-arcybiskup ostnyehomaki, Klau- 
dyuzz Yaszary, arcybiskup w Sidney (Australia), 
kard. Patrii M. Moran i biskup w Padwie, kard. 
Callegari. A zatem w eiągu stycznia dwaj kardyna­
łowie zmarli, a czterej walczą ze śmiercią. Ojciec 
św. jest bardzo boleśnie dotknięty tymi wypadkami. 
Dotychszas, za rządów Pinsa X bardzo rzadko umie­
rali kardynałowie. Cieszył się a tsgo pomyślnego sta­
nu Ojoieo św. i mawiał: „Modlę się do Boga co-
dzisanie, prosząo o najdłuższe źyoit dla kardynałów, 
i modlitwy moje przyjmuje Pan łazkawta”. Należy 
nadmienić, że za pontyfikatu Leona XIH umierało 
rooznie przeciętnie po 6 —7 kardynałów.

9 K siężniczka Bna (W Iktorya Eugenia) 
Battcnberska), narisozons Alfonsa XIII, ma w 
■woioh żyłaoh takża krsw polską. Jej dziadek, ksią­
żę Aleksander Hesski, oźtniony był s panną Jolią 
Hanks. Księżniczka Ena jest pochnsśnioą sssarzowsj 
Eugenii, przez nią ukochaną •  aawat ustanowioną

nniworsalną spadkobierczynią; w ten sposób m ajątek  
(a obsenis jsst on olbrzymi) dawnej dbmy dworu 
królowej Izabelli, hrabiny Eugenii Moutijs, znowu 
przejdzie do Hiszpanii. ICaiężnioska Ena liczy oboonia 
lat 18, joat blondynka, ma piękne niebieskie oczy, 
▼zrostu jest duieg* i ma pełną figurę.

§ System m strycany  m ia r wprowadzony już 
zojtał w Ameryes, a prawdopodobiie wkrótce za­
prowadzony zostania takż* w Anglii, gdyż angielska 
izba panów już za tą reformą się oświadczyła a 
takżs kolo ais angielski*, z w/jątki&m Cyprn i św. 
Heleny, którs systemowi mstryoznemu się sprzssiwi- 
ły i z wyjątkiem Kanady, która ni* dała jeszcze 
odpowiedzi, zgadzają się na wprowadzenie systemu 
mstryoznego.

§ ABtypatryocI. Przed sądami francuskimi stają 
prawi* codziennie agitatorzy, oskarżeni o dezorgani­
zowani* armii. Aitymilitaryim, w połąazeniu z an­
ty pstry otyzmem zatacza coraz szarsz* kręgi. Zia- 
miennym był pod tym względem wielki prooes pa­
ryski, w którym mnsiano skazać znaozną ilość agi­
tatorów na wysoki* kary więzienia. Obecnie, jak 
wiadomo z depesz, odgrywały się w arsenale w Brsst 
między robotnikami warsztatów wojskowych sceny 
na tle sntypatryokyzmu. Rozlepiano mianowicie ode­
zwy, wzywające na wypadek wojny do strajku ogól­
nego, tak aby broi i amunioya nie mogła być do­
starczoną na osas. Teraz znów stanął przed trybu­
nałem tamtejszym pewien robotnik z arsenałn, oskar­
żony o przemowę na sgromadzeniu, w której zachę­
cał żołnierzy, aby w razie zawezwania ieh do tłu­
mienie atrajku zabijali oficerów. Świadkowie zeznali, 
iż robetnik ów wołał do żołnierzy, aby nie słuchali 
pn słcźonych w rasie odkomenderowania ieh do za­
burzeń i gwałtów ztrąjkowych. Podzielone natomiast 
były zeznania co do „kol na oficerów” i dlatego ząd 
uwolnił oskarżonego, uzasadniając wyrok tern, it 
wezwanie do nieaubordynaoyi było tylko zbyt ostrsm 
wyrażeniem sta... tego zaś sa przestępstwo nie trze­
ba uważać. Wobei tsgs wyroku „Republiąue fran- 
saise” stwierdza, iż sędziowie, uwalniająoy podobnyeh 
agitatorów, biorą na siebie odpowiedzialność za dez­
organizację armii francuskiej i za zachęoaiis innych 
dc szarzenia zbrodniczej propagandy Dziennik teu 
•twierdza, że propaganda antypatryotyzmu musiała 
już zapuśeió korzenie i peza robotnikami, jak świad- 
ozy słabeść, objawiana wobec niej przez warstwy 
inteligentne, nie zdająca sobie sprawy z tsgo, ozem 
grszi ojozyźnis ich ohwiejność i brak odwagi oy- 
wilnsj. Na tern samem posiedzeniu sądu zdarzył się 
interesujący epizod: Socjalista Litaiien, nauczyciel 
gimnazjalny, oświadezyt, że jest przeoiwnikiem „eny- 
dnsgo” sprowadzenia wojska, aby uśmierzyć rozru­
chy strajkowe, grożące najczęściej, jak wiademo, 
życiu i mieniu niewinnyob współobywateli. Na to 
prezydent sądu przypomniał mu, ii on sam, Litaiien, 
jako radoa miejski, rekwirował w swoim czasie woj­
sko prsseiw strajkującym... Teorya i praktyka I

f  Japońsk ie  koaata wojny. Według sprawo­
zdania, wygotowanego przez zarząd zkarbowy, wyno­
siły  koszty wojanns do wrzzćnia 1905 r. 1,170.000.000 
jenów.

|  Stenografia uried. 1.500 laty. Na lat 18 
przed wtargnięciem Wandalów do Afryki pod przs- 
wediiotwem Ojea Kościoła Augustyna odbyło się w 
Kartaginie konsyiiam, którs zgromadziło 386 kato- 
liokioh Diakupów. W wydawanem w Berlinie „Archi­
wum dla stenografii" uozony badaez dsisjów ko­
ścioła, dr. Ohlmann ze Strasburga, wykazuje, że na 
swem konsylium ośmiu stenografów notowało do­
słownie tok obrad. Rzscz dziwna, spisywanie odby­
wało się w ten sposób, co dzisiaj przy obradach 
parlamentarnych, a mianowicie stenografowie zmie­
niali się co kilkanaście minut. Jedni notowali mowy 
na tabliozkacb woskowych przy pomocy znaków i po 
określonej liczbie minut opuszczali salę posiedzeń i 
w przyległej przepisywali stenografję na papierze 
pismem zwyesajnem, a przez ten ozaa drudzy steno­
grafowali w dalszym ciąga i kolejno opuszczali salę 
dla przepisywania. Po skonosonem posiedzenia odda­
wane biskupom do przejrzenia ieh mowy. Binro ste­
nografów pracowało wzorowo; dzięki temn, po la- 
taoh 1.500 można czytać dosłowni* kaźcie przemó­
wienie ojsów Kościoła na tern konsylium. Wiele 
znaków stenograficznych zachowało zię do dziś dnia 
i przeszło do obeonsgo syztsma skróceń.

ZmarlL
Sebastyan W olańczyk, ojeiss ks. Włady­

sława, osczony i poważany w całym powieoie cie­
m no wakim, umarł w Narolu, przeżywszy lat 70,

O F I A R Y .
Dla sierót przy ulioy Diiałyńskich 1. 5 nade­

słano psd literami E. B. a Czsrsaehowa k. 3.

Ze stowarzyszeń
Walna egromadzems tow. lowowaka pomoc pros* 

mysłowa odbędzie się w poniedziałek 29 om. o 5 popoł, 
w ratuszu.

W lwoskiom kasynie miejskism w oswarte 1 lu­
tego odegrają amatorowie „81uby panieńskie*1.

W lw o w s k im  Z w ią s k n  n a u k o w o - lite ra o k im  w a  
w to re k  80 bm . o  8 w ieo zo re ta  p. L u d w ik  r o m ia n  rh e - 
u e k ie rsk i  ro sp o o n n ie  t r s s o i ą  s s i j f  o d e s y tó w  n a  t e m a t  
l i r y k i  h e b ra js k ie j  (L a m e n ta o y a ) .

Wystawa targow a nasion.
Ogromni* ważnym, główni* se względu na 

rzntowność, działem rolnictwa jest produkcja nasienna. 
Dział ten jednak znajduj* się w krają naszym jszzoia 
na bardzo niskim stopniu rozwoju. Na pełne uzna­
nie tedj zasługuje krok komitetu gal. tow. gospo­
darskiego, który to komitet oelsm spopularyzowania 
tej gałęzi rolnictwa oraz eslem ułatwienia bezpo­
średniego zetknięcia zię konsumentów s producenta­
mi nssien, urządził w sześciu salncb gmachu mu­
zeum przemysłowego we Lwowie kilkudniową wy- 
■tawę targową nasion sbóś, roślin pastewnych, owo­
ców, jarzyn i przeróbek owooowyoh ornz narybku.

Wyztawa ta mieści się — jak wspomnieliśmy — 
w sześciu żalach. Jedną z nich zajmują: komitat
tew. gospodarskiego, oddział tego tow. w Stryju 
oraz Jul. br. Brunioki, dwie następne firmy handlo­
we w kraju oraz producenci, czwartą staoya doświad­
czalna botaniczno-rolnicza w Dublan&oh, piątą zakła­
dy hodowli ryb, ostatnią zaś przeznaczono na prze­
róbki owooowe.

W sali pierwesej nąjokazale] priedetawia ńę wy­
stawa nasion i jarzyn oddziała tow. goep. w Stryja. 
ILośó ich, jakość oraz rozmaitość imponuje nawet 
laikowi. Tut obok wyetowił bardzo piękne okasy 
owoców, jabłek i grnezek oraz janyn bar. Brunieki 
z Podhorzeo, prezes ztryjekiego oddziału. Prześliczne 
■ą zwłaszcza buraki, olbrzymiej wielkości, o egzo­
tycznych nazwach. — Skromniej pod względem 
ilości przedstawia si? wystawa komitetu tow. gospo­
darskiego, Nasiona jednak tu wystawione mają 
pierwszorzędną wartość.

Salę drugą »ńięły prywatne firmy handlowe. 
Są tu więc nasiona najrozmaitsza Banku rolniozego, 
dalej p. Stanisława Komornickiego, związkn handlo­
wego, kółek rolniczy oh orai p. Dobrzańskiego z gn- 
bernii kieleokiej. Kartofla nasienne wystawili pp. 
Dałkowski z Nowej wsi i J. Skąpzki z Łososina. 
Stół środkowy zajmują okazy kartofli p. Dołkow- 
■kiego, sbok któryoh dla porównania wystawiła sta­
cja doświadczalna w Dubłanaoh kartofle pozakrajo- 
we. Każdy zaś musi przygnać, że kartofle p. Doł-
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kowskiego nie ustepiją pod żadnym względem pro­
duktom obcym

W sali trzeciej największa, rozmaitość, bo i wy­
stawców tu najwięcej, tak wiylu, że wyliczyć ich 
niepodobna.

W każdym razie nie można pominąć wystawy 
nasion p. Jerzego Turnau’a z Mikulic, raz dlatego, 
ie nasion tych jest bardzo wiele i same doborowe, 
a powtóre dlatego, że wystawa ich urządzona z du­
żym smakiem i pięknie udekorowana. Z pomiędzy 
innych wystawców na zaszczytną wzmiankę zasłu i 
gują p. Kazimierz Romański z Hrusiatycz, za swoje 
nasiona na buraki cukrowe, a więc produkt, mający 
dnżą przyszłość przed sobą w naszym kraju, p. Ja­
kubowski z Zabawy za swe nasiona traw i roślin 
pLJtewUyoh, dotąd przeważnie z poza kraju sprowa­
dzane, dalej p. Klementyna SchmidtowL z Krzy- 
waeski i p. A. Ostaszewski z KFmkówki.

Staeya doświadczalna botaniczno rolnicza umie­
ściła swe okazy w następnej sali. Są tam bardzo 
interesujące wyniki z doświadczeń stacyi, czynionych 
dla porównania nad nasionami, sprzedawanemi przez 
drobnych, przeważnie żyaowskich pośredników-uan- 
dlarzy. Z doświadczeń tych okazuje się, że wiele 
z takich nasion, sprzedawanych wprawdzie po ce­
nach dość nizkioh, przedstawia wartość minimalną, 
a niektóre są wprost szkodliwe. Bardzo ładne są 
•k&zy pszenicy, wyprodnkowanej przez krzyżowanie 
nasion gatanków rozmaitych. Uwagę ogólną zwraca 
wreszcie w tej sali mafia nieetyczna części grzbietu 
górskiego w Czarnohorze i Danccrzn, gdzie mieści 
■ię dział stacyi doświadczalnej akademii Dublańskiej.

W piątej z rzędu sali wystawiono narybki ryb 
stawowy,h, mianowicie z zakładu hodowli ryb w 
Oparach pod Drohobyczem, własność gal. tow. go­
spodarskiego , dalej z zakładu p. Śmieszki w Lubeli 
i p. florc ij skiego w Tłusteńkiem.

W sali ostatniej mamy przeróbki owocowe 
i owoce, najpiękniejsze z kraj. zakładu sadownioztgo 
w Zaleszczykach, dalej prywatnych producentów, dr. 
Ruckera kompoty, p. Bodnara nalewki owocowe i 
takie same p. Bańkowskiej.

Cała wystawa, nie duża, nie imponująca roz­
miarami, przedstawia się jednak w całości bardzo 
pięknie 1 sympatycznie.

Wystawę tę otwarto wczoraj w południ*. 
Wśród obeonych byli prócz członków komitetu prof. 
ladua Szyszyłowicz, pp. Konopka, Dołkowski, Pod- 
lewski, br. Brunicki, Traczewski i. i. Przemówił 
prezes tow. gosp. poseł dr. Włodzimierz Kozłowski, 
podnosząc znaczenie wystawy i jej cele. Po otwarciu 
zwiedzali obecni wystawione okazy.

X  eatr/ jw  k w in ta ,
Bruex. Robotnicy kopalni węgla rewiru Bruex 

odbyli wczoraj wielkie zgromadzenie, na którcm u 
chwalono zażądać nowej podwyżki płacy, or&z po­
stanowiono 10 lutego, jako ostateczny termin dla o- 
trzymania odpowiedzi na żąaanie od właścicieli ko­
palni. Obecnie gromadzą władze w pólnocno-ezeskim 
rewirze węglowym iandarmeryę z innych krąjów 
koronnych, a przedewszystkiem z Ausiryi Górnej i 
Dolnej oraz ze Styryi.

Madryt. Oficerowie załogi w Alcojr, z powodu 
artykułu, obrażającego armię, zamieszczonego w ga­
zecie „Humanidad", wtargnęli do lokalu redakcyjnego, 
zniszczyli resztę nakładu, a dyrektora pisma prze­
mocą sawlekli do więzienia.

Belgrad. Wczoraj obchodzono na uniwersyte­
cie nroczystosć Sawy; przj był król i ministrowie. 
Gdy rektor rozpoczął swą przemowę, studenci wyszli 
s sali wiród okrzyków: „Ni* chcemy go sluohać".
Dsmom.tri.cya była spowodowana niezadowoleniem 
studentów z wydanych przez rektora przepisów uni­
wersyteckich.

U«jEUHtwn w poczt, kasie osiuzędności.
Wiedeń. W tut. urzędzie pocztowej kasy o- 

■iczędności wykryto wielkie oszustwo. Mianowicie w 
nieerarv£ uym urzędzie pocztowym w Drzewohosti- 
cach w Morawii w grudniu r. z. wpisano 25.000 k. 
i 64.700 k., w sposób dotąd niewyjaśniony, na ko­
szta czekowe Ferdynanda Fotka, Który tych sum 
nigdy nie wpłacił. Ferdynand Fotek jest to syn by­
łej p ocztmistrzyni w Drzewuhustieach i jako mło­
dzieniec był w tym urzędzie czynnym jako służący. 
Pobrał on na podstawie tego fałszerstwa w wiedeń­
skim urzędzie pocztowej kasy oszczędności 89.0u0 
kor. Fotek motnił się temu czternaście dni. Roze­
słano za nim listy gończe.

zatem nie dozwalające aa rozwinięcie zaiobu gło­
sowego, znaiazły bardzo dobrych interpretatorów w pp. 
Pfauowej (humorystyczna Marciuowa), Kobylańskiej 
(Jaiyua); s mężuzyzu wyróżnili się korzystni* pp. 
Nowakowski (Pińozuk i Emigrant), Lipaniwicz 
(Piast i Boruta) a wreszcie p. Flohr (Pasiecznik i 
Lirnik). Całość pod energiczną dyrekc/ą dr. Z. 
Szczepańskiego szła skł&anie, pozostawiając wrażenie 
jak najlepsze. db.

* Uroczystości Mozartcwskie urządaane są 
obecnie w całym świeeie muzycznym z powodu 150 
rocznicy jego urodzin (27 stycznia 1756 w Salzbur­
gu). Gały świat wykształcony obchodzi uroczyści, ten 
dzień pamiętny, kiedy jeden z najciekawszych ge­
niuszów muoyoznych, Wolfgang Amadeusz Mozart, 
ujrzał światło dzienne. Jego symfonie, sonaty, uiWory 
muzyki kameralnej, koncerty fortepianowe a zwłaszcza 
jego arcydzieła klasyczną] liteiatury operowej „Za­
czarowany flet", , Wesele Figara" i „bon Juan" są 
oddawna na repei luarzu każdej poważniejszej seeny 
operowej i orkiestry filharmoniczncj. Wszędzie z tej 
okazyi urządzane są obecnie szeregi koncertów orkie- 
stralnych i cykliczny szereg najważniejszych doieł 
operowych. W naszem mieście w ciągu obecnego 
sześciomiesięcznego sezonu oparowego pcwinno się 
było o »em pamiętać i uozció r łożnicę geniusza mu­
zycznego przynajmniej przez wznowienie najpopular­
niejszego dzieła operowego „Don Juana". Tymcza­
sem w dnia 150 rocznicy urodzin Mozarta kierowni­
ctwo opery lwowskiej wystawia... „Żydówkę" Ha­
lity'ego Nio dziwnego... gr.—

* ZaalZkl artystyczne . Z ryczałtu 6.000 kor.
przeznaczonego przez sejm do dyspozycji wydziału 
kraj. na zasiłki dla młodzieży kształcącej się w sztu- 
kacn pięknych, p.zyzuał wydział kraj. następujące 
zasiłki: Na malarstwo: Auuie Ziembickiaj w Dreźnie 
400 k., uczniom Akademii sztuk pięknych w K ra­
kowie : Józefowi Włedyńskiemu, Franciszkowi Jan­
czykowi, Jerzemu Merklowi po 160 k., Bronisławo­
wi Biookiemu 200 k., Stefanowi Sonnewendtowi, 
Stefanii Boberskiej, Helenie Flakowiczównej, Maryi 
Karpińskiej, Teodorowi rfzluha po 100 kor.

Na rzeźbiarstwo: Janowi Góralczykowi we
Lwowie 4u0 k , Włodzimierzowi Koniecznemu, u- 
czniowi Akademii sztuk pięknych w Krakowie 400 k , 
Stanisławowi Kurczyńskiemn, kształcącemu się w 
rzeźbie dekoracyjnej 300 k., Tomaszowi Kubali, 
uozniowi Akademii sztuk piękny oh w Wiedniu 
300 kor.

Na muzykę: Zdzisławowi Jaohimeokiemu w
j Wiedniu 400 b„ Leopoldynie Birkenmaierównie,

Aloertowi Tadle oskiemu po 100 Lor.
Na śpiew: Zygmuntowi Mossoozemu i Fran- 

ciszcze Billok po 300 k., Henrykowi Zengtellerowi, 
Tadeuszowi Łowczyńskiemu, Czesławowi Zarembie, 
Wandzie Hendrioh i Irenie Sohhub po 200 k., Ma 
ryanowi Czyżewiczowi, Józofowi Steinalowi po 150 k., 
Leonowi Natkesowi 100 k.

* Filharmonia lwowska urządza dnia 1 lutego 
niezmiernie interesujący koncert grona paryskich 
wirtuozów, i,nanego w całym muzycznym świeci*: 
„Sociótó de eoneerts des instruments aueiens", któ­
rego prezydentem jest C&mille Saint-Bae-j. Naj­
sławniejsi muzycy i krytycy wyrażają się o tych 
koncertach z najwyżozem uziauiem, nazywąjąe je 
„senzacyjnem zjawiskiem artystycznem*. Te instru­
menty, które czarowały przed stoma laty, usłyszymy 
znowu w „Musioa rediviva#.
l ie p e r tn a r  lw ow skiego te a t ru  naieiokiego.

We OTiorek po *az 1. „Piwowarzy1* sztuk* w 4 
aktach z d ińsliego przez Hjonara Berg»trbm.

We Srode „Pajace11 i „Oatalleriarunticuna11. wj-  
stęp p. Bojer. p. Oommaroty i Szymańskiego.

W czwartek „Piwowarzy11, Berg, tri na.
W Piątek popoł. „Betleem polskie" Rydla, wie­

czór .Carmen", wystąp Francuzki p Boyer, Camme- 
roty Maryi Mokro ĉkiej-Pilarz i inrych

W sobotę „Wakirya1* Wc^neru, występ Aleksan­
dra Bandrowskiego, Janiny _ioroiewicz Waydowej, 
Maryi Gemberzewskiej, Moesoczy’ego i Szymańskiego.

* Czterdziestolecie literackie Orzeszkowej.
W roku bibżącym upływa lat 40 od ukazania się na 
szpaltach „Tygodnika ilustrowanego" „Obrazka z iat 
głodowych", przy którym publiczność polska po raz 
pierwszy wyczytała nazwisko: Eliza Urzeszko — 
jako autorki. Pono już w roku 1864 zaczęła ona 
pisać, z zamiarem drukowania, drobne utwory Lele- 
tryJtyczne, ale je potem spaliła. Dopiero w dwóch 
numerach „Tygodnika", kończących pierwsze półro­
cze 1866 (23 i 30 czerwca), zjawił się w druku 
wymieniony wyżej „Obrazek". Drugą bodaj z kolei 
pracą drukowaną Orzeszkowej był w tymże roku 
1866 artykuł o Buckle’u w „Gazecie polskiej" i w 
„Kuryerze warszawskim". Od owdgo czasu zaczęły 
się często pojawiać utwory i artykuły znakomitej 
pisarki, tak w oddzielnych książkach, jak i w pismach 
polskich.

* Z Riytn U donoszą, iż profesorowi uniwersy- 
teta lwowskiego drowi Władysławowi Abrahamowi, 
bawiącemu tam celem poszukiwań historycznych, u- 
dało się znaleźć w Archiwum Bazyliki watykańskiej 
rękopis z czasów Bonifacego IX (z końca XIV w.), 
rzucający światło na dzieje przyjęcia chrześcijaństwa 
przez Litwę, za pośrednictwem misjonarzy polskich, 
oo. Dominikanów.

* Z sali koncertow ej. Zajmujący program 
wczorajszego trzeciego „Koncertu muzyki polskiej"
rozpoczęła orkiestra p. Konopaska uwerturą do Kra­
kowiaków Kurpińskiego, rzeczą mimo swych iat 
ogromnie świeżą, pomysłową i tryskającą staropol- 
■ką werwą. Podobnie i „Suita tańców polskich"
(Polonez, Krakowiak i Mazur) nestora naszjek kom­
pozytorów, Wł. Żeleńskiego, lśniąca bogatą inwencyą 
przy zgrabnej robocie, podobała się ogólnie a dowo­
dem huozne oklaski po każdej części.

Resztę programu wypełnił starannie opracowa­
ny odczyt p. H. Opieńsuiego „O muzyce ludowej",
wygłoszony ze swadą i znawstwem przedmiotu, a 
wreszcie „Jasełka" P. Muszyńskiego, osnute na te­
matach ludowych dc słów M. Konopnickiej. „Jaseł­
ka" M aszyńskiego podano nam w iustramentaeyi p. 
Leona Popławskiego, dokonanej z ogromnem zaeię- 
oiem i znajomością środkow orkiestralnych - i bez 
kwestyi wniknięciem w ducha muzyki polskiej ludo­
wej. Być może, że ten rozmach bezdenujch kwint, 
powtarzających się ustawicznie w akompaniamencie, 
razi nieprzyjemnie wykształcone ucho, Loz w tern 
właśnie leży cały charakter polskiej ludowej muzyki. 
„Jasełka" śpiewał lwowski chór akademicki a śpie­
wał bardz* dobrze, z zacięcie n i oryginalno ru­
basznym humorem. Ustępy solowe, pisane przez Mu­
szyńskiego w pozycjach, nie zawsze dia głosu wy­
godnych, poruszające się w paru tylko dźwiękach,

Jan-Wolfgang Amadeusz Mozart.
W sobotę minęło 150 lat od chwui, w któ­

rej światło dzienne ujrzał jeden z największych 
mistrzów sztuki tonów, tytan, który wyprzedzając 
czas, w jakim tworzyć mu przystało, niepojętą 
siłą twórczości i polotu, pchnął muzykę na tory 
nowe, na drogę ciągłego postępu, h& jakim ją 
dziś widzimy. Geniuszem tym był był Jan-Woif- 
gaug-Amadeusz Mozart, urodzony w dniu 27 
stycznia 1756 r: w Salzburgu, pamięć którego 
czci dziś cały świat kulturalny. Ponieważ społe­
czeństwo nasze, stanowiące cząstkę tego iwiata, 
również przyjąć winno jakiś udział w obchodzie 
rocznicy urodzin tego, jak go nazywają, „Rafaela 
muzyki", godziwem nam się zdało przypomnieć 
na tern miejscu o niej, zarówno jak o pobtaci 
nieśmiertelnego kompozytora.

Dziwnym fenomenem przyrody była ta po­
stać, dziwną również kolizję natury z losem 
przedstawiało całe jej życie. Natura obdarzyła 
Mozarta nadzwyczajnym rzeczywiście zasobem 
inteligencji i zdolności, które od kolebki oniemai 
przejawiały się w blasku niezwykłym, w zachwyt 
i w podziw wprawiając współczesnych jego. 
Dość powiedzieć, że w piątym roku życia ma­
leńki Wolfgang, nie umiejąc jeszcze pisać nut, 
wygrywał na fortepianie, a nawet dyktował ojcu 
drobne utwory muzyczne własnego pomysłu, ie  
w 2 lata późuiej dziecko to moiua byio zaliczyć 
do rzędu najlepszych ówczesnych pianistów, że 
mając niespełna 10 lat wieku, Mozart zgłębił już 
wszystkie tajniki harmonii i kontrapunktu, tu­
dzież przestudyował wszystkie kompuzycye naj­
większych miptrsów, jacy w początkach XVIII 
stulecia jaśnieli na horyzoncie muzycznym Włoch 
i Niemiec, i* wreszcie, jako czternastoletni mło­
dzieniec, śmiało mógł rywalizować o palmę 
pierwszeństwa na niwi* muzycznej z najbardziej 
wziętymi współczesnymi mu kompozytorami,

Zdolności Mozarta nietylk* w muzyce były 
zadziwiające, owszem, objawiały się one na innych 
również polach; np. posiadał on nadzwyczajną 
łatwość rozwiązywania na^zawilsych zadań mate­
matycznych, niezwykle łatwo przyswajał snbie 
Języki obce, z których kilkoma w młodych jeszcze 
latach wybornie władał, pamięć zaś miał jstotnie 
zdumiewającą.

Jak widać z powyższego mntka-przyroda 
hojnie obdarzyła wybrańca *iwegu darami, które 
mógłby spożytkować z powodzeniem nietylko w 
muzyce, lecz i w innych dziedzinach działalności 
umysłowej, gdyby okoliczności pozwoliły mu na 
obranie innego zawodu; zdawało się, że z takie- 
mi zdolnościami, podziwiany przytem i uwielb.a- 
ny powszechnie przez możnych tego świata, jako 
dziecko, przejdzie Mozart przez życie w saocęściu 
i zadowoleniu osubistem.

Tego mu jednak nie sądzono. Los zawistny, 
jakby mszcząc się za te zbyt hojne dary natury, 
zostawił mu kilka zaledwie dni pogodnych w je­
go doczesnej pielgrzymce, resztę życia napełnia­
jąc goryczą, strapieniem i niedostatkiem nawet. 
Intrygi zawistnych, wszelkiego rodzaju zawody, 
szamotanie się z biedą, walka o kęs chleba — 
oto, co wypełniło życie temu jednemu z najwięk­
szych ludzi, zapomuianych przez ziomków, którzy 
za tyle arcydzieł, jakie stworzył dla świata i ja­
kie przez długie czasy będą dlań niewycztrpa-

nem źródłem moralnej roskoszj, siemr nawet 
na pokrycie zwłok jego poskąpili, dozwalając, 
aby wrzucone zostały do rowu, w którym naj­
uboższych tylko nędzarzy wspólnie grzebano.

Tak nielitościwie o uszedł się los okr-uny z 
człowiekiem, będącym chlubą prawdziwą i z»- 
szc<.jrtein wieku, w którym się narodził Dzisiaj 
nikt nie wi3, gdzie szukać nawet śladów szczyt­
nego śpiewaka przecudnych melodyi; tylko dusza 
jego króluje na piedestale sztuki, najtrwalszym 
ze wszystkich, jaki* pracą rąk ludzkich na świę­
cie zbudować sobie można, zostawiwszy maje­
statyczne ślady swej ziemskiej wędrówki w roz­
licznych arcydziełach.

Arcydzieł tych pozostała po Mozaroie ilość 
wielka (12 oper, 41 symtonij, 15 mszy. 4 litan j, 
26 kwartetów smyczkowych, 7 kwintetów, 35 
koncertów fortepianowych i skrz.poowych, 17 
sonat na fortepian i tyleż na organ, wreszcie 
niezliczoną ilość pieśni i innych utworów drobniej­
szych) największemi z nich jednak są : opera
„Den Juan" i nieśmiertelne ,rtequiem“.

W nich to geniusz jego przedstawił się 
najwyraźniej, jakim i czem był: twórcą form 
przepięknych, zdrojem natchnionym melodyj cza- 
rownyeh, wypływających z organizacji dziwnie 
uczuciowej i muzykalnej, mistrzem niez.ćwnauym 
w rozmaitości, bogactwie i nowości niewyczer­
panych kombioacyi harmonicznych i instrumen­
talnych, n.ozwykłym wreszcie wyrazicielem pra­
wdy, prostoty i piękna w sztuce.

W tych to arcydziełach wielki kompozytom 
■wiat cały duchem ogarnął, szukając w oceanie 
ludzkości natchnień dla wyrażenia uczuć i dla­
tego nie starzeją się one, jaz nie starzeją się 
uczucia ludzkości.

Z  W A J W Z iW I -
(Pocztą.)

— W Warszawie ar*sztowBno i zamknięto w 
eytadell p. S zul l ińską, przełożoną sześcioklasow ?j 
penayi przy ul Liszne.

— Adwokat Franoiszek Olszewski, b. reduktor 
„Kuryera Warszawskiego", aresztowany dma 12 bm. 
w Szreńsku, został uwolniony z więzienia w Płocku 
pod warunkiem natychmiastowego opuszczenia Kró­
lestwa. P. Olszewski wyjeohał bezzwłocznie do Pe­
tersburga.

— Redaktor „Kuryera Porannego" Feliks 
Fryzę skazany został na skutek skargi właśoicielą
hotelu Saroy p. Foka za notatkę o zachwiania się
interesów p. Foka na 2 miesiące wię zienia.

— Na prowincji ciągle odbywają się liczne a- 
re.ztowanis za ak*yę w sprawia języka polskiego w 
urzędaeh gminnych.

— W  najbliższym ozaaie zamLaiętą będzie w 
Łodzi fabryka Pruszaka a tak samo wielka tam­
tejsza fabryka akcyjnego Tewaiłystwa I. C. Po­
znańskiego.

— Na skutek zagrożenia przez jen.-guberna­
tora wojennego karą 6000 rubli lub 3 miesięcy wię­
zienia, sklepy fabryki żyrardowskiej, mieszczące się 
w różnyen punktach Warszawy, otwarto ponownie. 
Onegdąj do sklepu przy ul. MarizałkowsUej weszło 
trzech ludzi i dało trzy strzały w sufit, ostrzegając, 
ie może być gurzej, jeżeli sklep będzie otwzrty, po- 
czem wyszli. Piseiateni pracownicy natychmiast 
sklep zamknęli. W kwadran. później taKa sama sce­
na lozegrała się w sklepie na Krukowskiem Przed­
mieściu. Zawiadomiona policja ustawiła patrol woj­
skowy Takąż wizytę miał sklep za Źielasną brainą, 
gdzie dano 4 strzały, przyczem uszkodzone zostały 
biurku, stół i sufit. Tu również zamknięto sklep. 
Również dano znać do sklepów na Tłamaokiem i na 
Nowym Świeeie, które nie czekąjąc gości, zamknięto. 
Zamknięto też sklep na nl. Wierzbowej. Zawiado­
miona policja zajęła się wyśledzeniem sprawców,

— Onegdaj o 5 popoł. trzej uzbrojeni w re- 
mlwery ludzie weszli do piekarni p. Hermana Mi­
licza, mieszczącej się w Solcu i trzema st-załami za­
bili właściciela aa mirjseu, poezem zbiegli.

Z  PO Z lI  a n t a .
(Teiegrciun i poostą.)

— „Germania* podaje cyfiy statystyczne, do­
wodzące, że kolonizacja doznała zupełnego fiaska. 
Według tych cyfr Niemcy w W. Księstwie Poznań- 
skiem i Piusach zachodnich, a więc .w dzielnicach, 
objętych zakresem działalności komisyi kolonizacyj- 
nej, nis tylko nic nie zyskali, leci przeciwnie, w cią­
gu siedmiu lat, od r. 1896 do 1903 stracili 49.&0U 
hektarów  (czyli przeszło 90 tysięcy morgów au- 
stryaokich) ziemi. Handel ziemią w tych dwóeb pro- 
wiaoyach przedstawia się szczegółowo, jak następu­
je: przy sprzedaży w całości: Niemcy sprzedali ao
rąk polsKich 7445 posiadłości z obszarem 101.500 
hektarów ziemi; Polacy sprzedali do rąk niemieckich 
5113 posiadłości z obszarem 87.700 hektarów. Przy 
sprzed&Zy na parcelacje: Niemcy sprzedali do rąk
polskich 10.990 posiadłości z obszarem 798.700 he­
ktarów; Pulaoy sprzedali do rąk niemieckich 12 733 
posiadłości z obszarem 114.100 hektarów. Nismoy 
oddali na p&reelacyę 22.052 posiudłoici s obszarem 
212.700 hektarów. Polacy oddali na parcelację 
30.952 posiadłości, ale obazaiu razem tylko 130.600 
hektarów, a więc o jedną trzecią mniej. Cyfry te o- 
bejmują parcelacje nietjlho przez pru,te komisję 
koloniz&eyjną dokonane, lecz także wszystkie prywa­
tne, jednem słowem eołj handel ziemią w tych 
latach.

— Meningitis szerzy aię coraz bardziej w W. 
Ks. Poznańsl i*m. Najgioźn ej dotknięty jest epidemią 
powiat poznański. Kilka usób już umarło.

Ostatnie wiadomości.
PorząaeL picrwsaego po sześciotygodniowej 

przerwie posiedzenia izby posłów we w t o r e k  
30 bm. został już rozesłany. Jako pierwszs punkt 
porządku sto. przedłożenie o poborze rekruta.

Uchw alona przez sejm  b u k o w i ń s k i  
ustaw a propinaoyjua n i e  o t r z y m a ł a  
s a n k c y i  c e s a r s k i e  ; i zo s ta li zwró­
coną buk świńskiemu T/ydz;ałowi krajowemu. 
Powody odmówienia sankcyi tej ustaw ie s ą : 
zaw arte w niej postanowienie o ualożeniu 
pewnego rodzaju  cła ed piwa, z innycb k ra ­
jów koronnych przywożonego i zaw arte w 
n ej przepisy o składzie kom isyi szacunko­
wej dla opłat szynkarskich. Cała więc u sta ­
wa musi pój.NÓ raz jeszcze pod. obrady sejmu 
bukowińskiego.

stanowisko rządu serbskiego i akceptowało j  
unię serb^ko-bu^garską. Rezoluoya ta  zostanie j 
wręczoną prezydentowi gabinetu.

Po zgrom adzeniu przyszło do wielkich 
manifesuacyj ulicznych, przyczem  spalono 
dziennk i krajow e i zagraniczne, występujące 
przeciw Serb.i, a wznoszono okizyki na 
czefć prasy, przyohylnej unii serbsko-bułgar- 
skiej.

Według depeszy, ja k a  nadeszła do Bel­
g radu  z Sofii, wyraził; bułgarscy kupcy swą 
solidarność z serbskimi i w ysy łają  do Belgra­
du deputacyę.

„Stam pa" donosi, że belgradzka staeya 
kolejowa otrzym ała rozkaz odesłania z po­
w rotem  w szystkich tow arów  austro  - wę- 
gicrshich, przeznaczonych dlu Turcy: i Bul- 
gary:.

Serbski m inister skarbu  M arkowicz o 
świadczył w rozmowie, że Serbia do 1 m arca 
będzie się dosłowui* trzym ała  tra k ta tu  z 
A ustry^  i prow adziła w alkę lojalni*, aby 
pozyskać sym patyę Europy. A ustr/a  ni* może 
odsyłać serbskiego mięsa transitow ego. R zą­
dowe zamówienia Serbii odwołano, gdyż 
Serbia ni* ohce niczego oa państw a, k tóre 
wypowiada umowę goepodarozą przed term i­
nem, Pro jaki pożyczki serbskioj, cc do której 
rozpoczęto rokowania z wiedeńckim Union- 
bankiem, nie zostanie naw et wcale skupczynia 
przedłożony. Z naszej strony — zakończył 
m inister — ofiary będą wielki*, ale boz nich 
nie ma mowy o wielkich korzyściach.

zostały ogłoszone jako nawiedzone przez dżu­
mę, a okręg transkaspijski jako zagrożony przez 
dżumę.

Na S7beryl.
P e te rsb u rg  (P. A.). Telegram jen. Lenie- 

wicza do prezydenta ministrów Wittego opiewa: 
Wśród wojska i w Władywcstoku panuje spokój. 
Marynarzy, którzy się zbuntowali, rozbrojono.

Wojna cłowa z Serbią.
Sobotni* zgrom adzeni* serbskich kapców, 

przem ysłowców i rolników w Belgradzie — 
j&k stam tąd  donoszą — miułu prrebieg impo- 

I nający. Zebrało się przeszło 8000 uczestników . 
. Omówiono szczegółowo konflik t celny, po- 
! ozem jednom yślnie przyjęto rozolucyę, w yra­

ja ją c ą  życzeiii*, aby utrzym ano przyjazna 
! stosunki z Austro-W ęgram i na  podstaw ie lo- 
: j  ilnej wzajemności. Zgromadzeń.* pochwaliło

Telegramy > telefonematy
z dnia 29 stycznia 190ł5.

Reforma wyborcza
W iedeń, „bonn- u. Mont.-Ztg." donosi, że 

reforma wyborcza będzie przez gabinet bar. 
Gauts h* wniesioną do izby poselskiej w połowie 
lutego br.

Wiedeń- „Montags Revue“ donosi, że szanse 
gaLinetu bat Gautzchz w parlamencie znacznie 
się pogorszyły, gdyż pomiędzy stronnictwami 
niemieckiemi panuje coraz to nieprzyjaźaiejszy 
nastrój przeciwko gabinetowi.

Buuzlejouice. Wiec czionków stronnictwa 
chłopskiego niemieckiego w G*echach oświadczył 
się przeciwko projektowanej przez br. Gautscha 
reformie wyborczej, jako przeciwko krokowi, 
który naraz* interesy niemieckie w Austry. na 
poważne nieoezpieczeństwo.

P la g a . Czesko-żydowskie zjednoczenie na­
rodowe urządziło tu zgrc mudzen.e w sprawie u- 
tworzenia żydowskich kuryj wyborczych, zebra­
nie, na które przybyli także syoniści, byio tak 
burzliwe, że komisarz rządowy rozwiązał je.

Konferencya wojskowa *
WTeden. Wczoraj w Burgu pod przewodni­

ctwem cesarza odbyła się konferencya wojskowa, 
w której wz.ęli udział: następca tronu, szefszU. 
bu generalnego, inspektorzy generalni wojsk i 
obaj ministrowie. Konferencja rozpoczęte się o 
godzinie 11 przed południem i trwała do godziny 
T30 popołudniu. W  ciągu tego tygodnia odbędzie 
się druga konferencya wojskowi.

Fitolicy  w Salcburgu.
Salcburg. Wczoraj odbyło się walne zgro­

madzenie katolickiego stow m yszenii uniwersy­
teckiego pod przewodnictwem kardynała arcy­
biskupa ks. Katschthalera Kardynał omawiał po­
trzebę katolickiego uniwersytetu i zbijał przesądy, 
jakie panują w tej mierze. Ze sprawozdania, od­
czytanego na zgomadzeniu wynika, że towarzystwo 
rozporządza obecnie majątkiem 2,489.000 koron.

Z Węgier.
Budapeszt. „Budap. Hirlap* i inne dzienni­

ki twierdzą, że hr. Andrassy przywiózł z Wie­
dnia rozmaite ustępstwa natury wojskowej, które 
pozwolą koalicyi zawrzeć pokój z koroną.

Zgon króla duńskiego.
Kopenhaga. Kro/ Chrystyan duński umarł 

dzisiaj o 340 pop. po krótkiej niedyspozycji.

Z ziem polsiach.
W arszawa. Oberpolicmajster formuje poli- 

cyę konną. Uniform tej policji będzie taki sam 
jak pieszej, z dodaniem ostróg, a bez numerów,

W nrazawa. Z powodu zabójstwa naczelnika 
stacyi tramwaju Kowalskiego aresztowano 24 
oficjalistów, którzy byli obecni w chwili spełnie­
nia zabójstwa. Wszystkich skazano administra­
cyjnie na 3 miesiące więzienia.

Z  M losyl.
Przygotowania rządowe.

F e te rs b u r :  (Pet. ag.). Prace, potrzebne do 
doprowadzenia do harmonii ustaw zasadniczych 
państwa i postanowień o dumie z manifestem z 
30 października, ora? prace około przeKształce- 
nia rady państwa są w pełnym toku. Według 
informacji z zupełnie pewnego irodła mają być 
wszystkie zarządzenia rządowe, odnoszące się do 
tych reform, ogłuszone bezwarunkowo przed 
lutym.

bzkoly
Petersburg (P. A.). Z wielu miast dono­

szą, że przerwana w listopadzie nauka w szko­
łach średnich ma się dziś znowu rozpocząć, albo­
wiem spokój już został przywrócony.

P e te rsb u rg  (pryw.). Otwarto tu 3 zjazd 
delegatów Związsu akademickiego szkół wyższych 
Moskwy, Warszawy, Kijowa, Odessy, CharL:owa, 
Kazania, Jurjewa, Euaterynosls wia, Jarosław * i 
Tomska, w celu powzięcia uchwały w sprawie 
możności otwarcia uniwersytetów w następuem 
połrocau.

R epresje.
P etersburg  (pryw). W Ca^skiem Siole-od­

bywają się masowe rewizye i ar esztowania.
W Inflantaeh.

Ryga. Uwięziono 36 uczestników rewolucyi 
łotyskiej, między tymi dwu przyw ódców. W In­
flantach przywrócono jn t porząde k. Pięciu po­
wstańców rozstrzelano W Kurlao.dyi przeprowa­
dza wojsko akcyę z energią i skuitkiem; rozstrze­
lano tam d powstańców.

Na K aukazie .
Tyflls (Pet. ag.). Wiadomoń1 i o uwięzieniu 

gubernatora Staroselskiego i vicegubernatora 
Kipsidze są nieprawdziwe. Gen erał-gubernator 
powołał ich obu do Kwirilrr sk. ąd najbliższym 
pociągiem mają się udać do Tyfli su.

Dżum*
Petersburg (Pet. ag. tel.). U frzędownie do­

noszą, że perskie prowincje Szeisl an i  Morasau

Włosi a  Krela.
Ateny. (Ag. Havas.) Panuje tu wielkie 

zaniepokojeni* skutkiem wiadomości z Krety, 
wedle których władza wojskowa oddziału wło­
skiego, niezależnie od obsadzenia urzędu cłowego 
i poczty, zasądziła biedną gminę Campenu, ażeby 
w ciągu 14 dni zapłaciła 20 000 franków za za­
bicie żołnierza włoskiego w czasie zaburzeń wy­
borczych. Podnoszą, że w tej gminie żołnierze 
włoscy zabili dwóch mieszkańców, a dwudziestu 
zranili. W razie niezapłacenia owej sumy zagro­
żono gminie, że władza skofiskuje zbiory ziemio­
płodów i siłą zbrojną postara eię o uiszczeni* 
żądanej kwoty.

Antimilllarzyści we Francyi.
Paryż. W pobliżu Talonu wśród żołnierzy 

8 kolonialnego pp. zdarzyia się rewolta. Kilku 
żołnierzy, zasądzonych na areszt, rzuciło się na 
oficera. Ten kazał żołnierzy związać i umieścić 
w więzieniu.

P ary ż . W Lyonie rozlepiono odezwę anti- 
militarną. Aresztowano kilka osób.

Sąd przysięgłych w Reims skazał pewnego 
ajenta handlowego za odezwę antimilitarną na S 
miesiące więzienia.

M arik o .
Faryż. Agencja Hay&si donosi z Tangeru: 

W okolicy Tangeru zdarzyły się znowu starcia 
między Rajzuiim a szczepem Anu,era«jw, którzy 
podpalili trzy miejscowości na wschód od Tan­
geru. Podobno zamierzają oni wykonać masowy 
atak nr Etjzulego. Parowiec transportowy „Tur­
ki" odpłynął do Adierud, gdzis wysadzi na ląd 
artyleryę, przeznaczoną dh Udżay. (Udżds nad 
granicą mtrokkańsbo-alg ersaą).

Fi;i|> ny a Japonia.
Fenftu* (U- F ■) Japoński mąż stanu Dar. 

Sujsm&tsu oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, że nie przywiązuj* wielkiej wagi 
do pogłoski, jakoby Stany Zjednoczone zam arza­
ły oprsedać Filipiny Japonii. Poluyaa unii jest 
imperialistyczna, zatem nie jest prawdopodonnem, 
ażeby chciała się ona pozbywać tych wysp i w 
ten spo&ób znacznie zmniejszyć swą powagę i 
swój wpływ na Wschodzie (Azyi).

Z rynków tuwarowych.
B *_u  ro la te s r  we Lwowie.

L w ó w  dnia 2 9  styczna,
Duś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W ain ta  koronowa.
rszen ioa gotowa od 8  0 0  do d'2 0 , pszenica na 

ter m ina 0 0 *0  do 0 *0 0 . Zy to  gotowe 6 -—  do 6 '15 , ży -o 
n t  ierm in_ *00  do 0 *0 0 . Ow -es obroozny gotow y  6 *20  
do 6 *4 0 . Ow ies obroczny na terminy O-ÓO do 0  0 0 . J«j- 
oznunń pastewny 6 *1.0 do 6 *8 0 , j-czm ień  brow arnian  < 
d-SC do 7 *--. f łz jp i i  18  0 0  do 18  2 5 . Ln ian ka  0 .— do 
0 *—  Groch pastewny 7 5 0  do V » 0 , „roeh <Lo go*j*Ta- 
nia 8 *5 0  do 1 0 *0 0 . W y n a  s *25  do 1 JOO Bobik 0  3 . do 
6 *6 0 . Hreozka oO OO do — *. K ukur dza now a za «ilo
(y_ dc 0*  kukurudza str a O-O*-1 do OOO. caob.o
now y za 5 6  kilo — *—  do — *— , ^chmiel stary —  do 
Koniczyna czerwona 5 0 *—  do o5*— , koniczyua bteia 
4 5 *—  do 6 0 -— , koniczynL szwedzke 6 5  —  do 7 5 *— . -y -  
motka *2 2 -—  do 2 7 —

Spirytus paricas Tarnopol za 1 0 0  litr. nowy 
do 8 3  0 0  do 8 8  2 5 . Spirytus paritas Tarnopol na ter­
m iny  *—  do — '— , spirytus paritas Tarnopol ec*-
kontyngentowany 2 1 *—  do 2 1 *2 5 .

U e d a p c a r i  dnia 2 9  stycznia. K u rs  w  koronach  
i  po 1 0 0  tl6 Notowa, o ptŁanicę na paździor. 13 *88  -  
1 6  9 0 , uszenun, na Kwiecień 17 *1 2—17 :1 4 , ly o na paź ­
dziernik OOC‘X) - -  0 0 0 0 , na awieoień 19 9 8  —  1 4  0 0
owies na październik —  m  kwiecień 1993
1 5 0 4 — j.5 -0 6 , kukurudza n *  maj 13 .9 3 — 18*9 3 , rzepak  
na sierpień 2 7 *7 0 —2 7 *9 0 .

O fe rty . mierne.
Chqć kupna: lepsza.
Usposobien ie : utrzymane.
Pogodr : mgła.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  2 9  stycznia (To iagrtJ ł „Gazety  

N arodow ej"). Zam knięciegielćy o god ,mie 2  minut 8 0  
popołudniu. Akcye austryackiego zak ładu  kred T No­
w ego  6 7 4 *0 0 , węgierskiego zakłaan kredytowego 7 9 5  —  
A n gu ban k u  8 2 6 *0 0 , Dnionbanku 5 6 1 *5 0 , Banku J a 
krajów  noronnyoh 4 4 2 *—  Bankyereinu 5 6 *2 *5 0 , uoaeu- 
oreditu 1 0 8 2 *0 0  galicyjskiego Banku hipotecznego p5£ O j 
kolei państwowych 663 *75  koiei południowej 124  0 0  
tram w ajn  A . — *—  ~B. —*—, kolej Elbenthal 416 uO 
kolei północnej 5680 kolei czarniowieokiej 581*00, al- 
piny 586 M Rum M urany i 531* O, praskiego towi- 
rz* stwa żelaznego 2680.— fabryki brom 562 —, tureokie
tytoniowe 3 6 7 *0 0 , ga'icyjskaeg< karpackiego T ow arzy ­
stwa naftowego 6 9 0 *0 0  oblig. w yg  inietnaiz. 9 6 *46. 
renta m ajow a 1 0 0 *0 0 , austryacka renta koronowa  
1 0 0 *1 5 , w ęgieioka renta koronowa 9 6 *2 5 , 5 6 -!et. listy 
T cw a lzystw a  kred. ziemskiego 9 9 *1 5 , 4-prooeutotre 
listy  banku hipoteczneg 9 8 *6 5 , 4  i pół procentowe 
listy  banku krajow ego 1 0 0 *8 0 . 5 -procentuwe li3ty U,.u. 
ku hipotecznego 1 11 *75  4 -nroo»ut. B iŁ k u  kraj. 9 9 *55 , 
«. i pół pre Banku kraj. 10 i*6 5 , 5 -jjłocentowe ko x  i- 
nalne ob lig i.jye  Banku kraj. — *— . 4 -procentowe ga­
licyjskie obligacye propin 9 9 *9G|^4 -prooputowe ga l e. 
i ozy e lk i k ra jow e a ,r. 1 8 9 3  9 9  9 0  4 - procentowa po­
życzka m iasta 9 8 0 5 ; losy tureckie 1 4 8  76
marki 117 *42  ruble 2 5 1  2 5 .

NADESŁANE.
Z a  tę rubrykę R edak c ji nie odpowiada.

W Y PA L O N Y  « HA K C n K U .

ala 
ochiony 
przeciw 
faJezer- 
atwciu

BursMUer

Sauerbrunn.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4 %  Listy zastawne Tow. kred. ziem«k. 
40/oi4‘/i°/o » » Banku krajowego
4 7 « i4 V t%  „ „ Binku hipoteczn.
4 ° /» i4 7 s7 o  pożyczki m. Lwowa.

Papiery  te  kupu jem j i sprzedajem y naj­
korzystniej .

Sokal & tilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d. 29 stycznia.
Hotel Europejski, (ilberta Szkowrons.) M. 

Borkowski z Mielnicy, L. br. Brfickmen z MoneBte- 
rzec, mjijor br. Sobnehen ze Stanisławowa. Brybczyń- 
ski i  Zagwoździa, S. Czyszezan a Krakowa, dr. 
Jaskłowski z Wołynia, W. Landesberg i dr. A. 
Langer z Tarnopola, J. Jaruzelsk z Sandomierza, 
M. Nowakowska z Wołynia, £. Znolski z tiryniee, 
dr. A. Lenman z Podbajeo, £. Hołub z Pragi, dr. 
W. Lisowski z Krakowa, J. Rakowscy z Henas- 
nowiec.



dAfcATA NARODOWA z Wtorku ania 80 Stycznia 1000 Nr. *8.

A rtu rS ew e tt

Królowa fcar.
IR o  m .  a n s .

( C ią g  d s l u y ) .

— Czy też Jan chociaż raz zechce mi to­
warzyszyć na grób ojca? Widział nas przecież, 
jak  zwracaliśmy się w stronę cmentarza, a je­
dnak nie przyszło mu na myśl przyłączyć się do 
nas — mówiła rozdrażnionym tonam pani Ame- 
lung do Ludwiki.

— W każdej sprawie ma on swój własny 
sposób.

— Swój własny sposób! Powtarzasz to za­
wsze, kochane dziecko. Ale ten jego sposób nie 
uwalnia go od obowiązku grzeczności w obec 
matki i od obowiązku pietyzmu dla pamięci 
zmarłego ojca.

— A jednak jestem pewna,* że Jan najbar­
dziej kochał swego ojca.

— Czy chcesz przez to powiedzieć, że Ry­
szard i Arno mniej kochali ojca.

— To nie, Ale sądzę, że ból jego z powodu 
śmierci ojca jest głębszym...

— Aniżeli dostrzedz można — wtrąciła 
pani Amelung wzburzona. — noże masz słusz­
ność. Ale bolu jego dojrzeć nie można. Nato­
miast jest widocznem, że uczucia wdzięczności, 
którego tak wiele rnąją Ryszard i Arno, u niego 
wcale nie ma.

Ludwika zamilkła.
— Wdzięczność — ciągnęła dalej pani 

Amelung głosem podnieconym — jest tern naj- 
mniejszem, czego od naszych dzieci możemy żą­
dać. Skoro sobie pomyślę, z jakiem poświęce­
niem nieboszczyk kochał swoje dzieci a przede- 
wszystkiem Jana, ile się dla nich nanęczy t! 
A za to żaduej wdzięczności, żadnej pamięci 1

— Jan nie jest niewdzięcznym — rzekła 
Ludwika cichym, lecz stanowczym głosem.

Pani Amelung popatrzyła na nią nie- 
chętnem okiem.

— Mówisz o nim tak, jakbyś go znała 
lepiej odemnie. A znasz go przecież mniej, niżeli

Ryszarda i Arna. Właściwie bardzo mało z nim 
przystawałaś. Gdy wówczas, kiedy zostałaś na 
świecie sama i opuszczona, mój mąż wziął cie­
bie do naszego domu, Ja n  był już w szkole rol­
niczej. Potem, gdy został rządcą u Biebersteina, 
bardzo rzadko pokazywał się w Wehrwaldzie. 
Nie miał na to czasu. Nie mógł brać tak czę­
stych urlopów, jak Ryszard i Arno. Następnie 
przez trzy lata, gdy on bawił zagranicą,^ nie wi­
działaś go wcale. A teraz, kochane dziecko, mó­
wisz o nim, jak gdybyś z nim razem się wy­
chowała.

Ludwika zarumieniła się.
— Ma pani słuszność. Najmłodszego syna 

pani znam bard«o mało. Nie mam prawa wyda­
wać o nim sądu, lecz to jedno wiem na pewne, 
że nie jest niewdzięcznikiem.

Pani Amelung przez całą drogę nie powie­
działa już ani słowa. Kilka razy tylko potrząs­
nęła głową. Był to najpewniejszy znak jej nieza­
dowolenia. Luiza »oała go dobrze.

Potem przez całe popołudni* musiała po­
kutować, że rozgniewała swoją dobrodziejkę. 
Łask pani Amelung nie otrzymywała Ludwika

za darmo. Musiała ciężej pracować, aniżeli płat­
na zarządczyni domu. Lecz dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek; ani sekundy wypoczynku nie ehciała 
dozwolić jej pani Amelung

I  chociaż Ludwika dokładała wszelkich sta­
rań, aby wypełnić najrozmaitsze dawane jej zle­
cenia, nie mogła zadowolić pani Amelung. Ta 
nie ganiła jej wprawdzie słowami, ale jej, zimny, 
surowy wzrok więcej mówił, niżeli słowa. A ni­
czego bardziej nie obawiała się Ludwika, jak 
tego wzroku. Wprawiał on ją w zakłopotanie, 
wyprowadzał z równowagi. Czuła, jak niemożli- 
wem stąje się dla niej wykonać cośkolwiek pod 
tym strasznym wzrokiem.

Obiad przeszedł w milczeniu. Jan jak zwy­
kle nic nie mówił, a pani Amelung była dzisiaj 
jak zakamieniału.

Po obiedzie miała zwyczaj pani Amelung 
wypoczywać w swoim pokoju i była to jedyna 
godzina swobody dla Ludwiki.

Obracała ją  zazwyczaj na czytanie. Dziś 
jednak piagnęła powietrza i przestrzeni; kasiła 
ją  piękna pogoda. Wahała się tylko, czy ma 
pójść do lasu, odległego o dziesięć minut drogi

od dworu, czy nad jezioro, które po przeciwnej 
stronie nieco dalej leżałc. Zdecydował? się wre­
szcie na jezioro.

Dzień był jasny i cichy, jaki tylko w je­
sieni się zdarza. Powietrze było przesycone za­
pachami skoszonych traw, a delikatne nici paję­
cze, lśniące się jak srebrne włókna, unosiły się 
w powietrzu i opadały n r rośliny i drzewa.

Ludwika zwzła ze ścieżki i szła przez połe. 
Zdała dolatywały szmerem głosy robotników, wy­
kopujących kartofle, zresztą była woaół cisza, 
cisza tak wielka, że gdy teraz achodziła ze wzgó­
rza, zrzadka drzewami poroalego, do jeziora, 
słyszała, jakj ptak przeskakiwał z gałązki na 
gałąź.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p o  4  h i .  o d  w y n n u .

Bulion
święty, parą gotowany, pnewyberny, pc 
inJJonyeh oenaoh iłr. 5 — 6'—, 7*60, d l a  
ehoryeh s samego drobin i diikiego ptao- 
twa po 10 tłt. kilo. — Dwór Ł tpnya 
Braeiaay.

T a n i e j  J a k  w u ę d i i e  l

=== - e
c a  U 0

5  -

Masło deserowe ^ fn8m7
c z a r r i a  L u ł p o t ó w ,  p o c z t a  W o j n i l ó w ,  p c  
3  k o r o n y  z a  k g .  14

P l f f l t i n m  ł o n a , L  b . i d z i e t n y ,  
- . * 1 1 1 . 1 1 1 ,  | ą  r c l n i c u ,  m ł o d y  1

z a  s z k o  
o z ło w ie k

z  d ł n  s z ę  p r a k t y k  w  w i ę k a i y c h  a k a r b a t h ,  
p o s z u k u j*  p o s a d y . Ł a s k a w e  z g ł o s s o n l*  H
B. Smolik, Koszoleijee, o. p. Krnyw- 
•aa nad Dulestrem 122

B Q  a a w o d o w y  r y m a r z ,  d ł u g o l e t n i  l i -  
• O *  s to n o z *  p r z y  p o a a c ie  p r o w i n c j o ­

n a l n e j ,  e  u a j l e p s s e m i  ś w ia d e c tw a m i,  p r a c o ­
w i ty ,  a u m ie n n y  1 i n t e l i g e n t n y ,  p o e c n k n je  
s t a ł e g o  u j e c i e .  Ł a s k a w e  s g lo a z e a la  d o  
A d m i n i s t r a c j i  p o d  l i t e r a m i  B . S  13

flnrnrfnik łon*ły w 4redmi“ wleku-
U U w  U l i l l l l k  o b e z n a n y  s e  w s z y s tK i s m i
g o ł f z ia m i  o g r o d n ic tw a ,  p o s z u k u je  p o s a ­
d y  o d  15 l u t e g o  ln b  I  m a r c a  1 9 0 6 . F r .  
C s ą s t k a ,  u l .  B e d o w n lc k a  L  3 1 ,  L w ó w ,  12

Anrnnnm  Ctecl*> *°natr-S iy rU IIU III, tny, 1 długoletnią pra
k t y h ą ,  b s r d a o  b i e g ły  w  p r o d u k c j i  u l e c ą  
■ e j  i o p a s a c h ,  o d p o w ia d a j ą c y  n o w e c a e s n y m  
w y m a g a n io m  e k o n o m i i ,  p o s i ł k u j e  p o a a d y  
n ą d c y  l o b  e k o n o m a  s a r a a  l u b  o d  I  a  w ie  
taia Ł a s k a w e  z g ł o s a e n ia  p o d  JC. K . J .  
P e a t e - r e s t n n t e  R o p e s y t t .  Z

Plń łna M yfony' nakry-i ł U i lid cia stołowe, 
ręczniki, chustki do nosa, 

ścierk i
w s z y s t k o  d o b o r o w e ,  p o l e c a  s  t a n i o ś c i  

m a n a  f i rm a  3 °

W ik to r  S ed laezek ,
w e  L w o - i e ,  P l a e  K a p i t a l n y  S .

% kilo P^rza gęsiego
Rozsyłam znpełnie nowe, s.are pierse, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 ot., tc samo 
w lepraym £»tunkn tylko 70 ct. w poos­
iowych paUetaeh próbnych 5 kg. ra po­

braniem pooztowem.

h a n d e l  p l e r a e u  w  I m i e k e w l e .  

kułw  P ra g i  (CŚH hy 600).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adrea. 81

ŁYŻWY,

830

Willa lkram “ p°i*u.
n i l l l  „ f l j r -  U  ś w ie s o  o d n o w io n y  
W i l l a  ^ A y r a m *  t u ł  n a d  m o r z e m  ( n e  
w y b r z e t u  p e ł u d n io w e m )  p o ł o i o n s ,  p i ę ­
k n e ,  e l e g a n c k o  n m e b l e w a n e  s e l e n y
i p o k o je  z  p r z e p i ę k n y m  w id o k ie m ,  w y ­
b o r n y  p e n a y a n a t .  W s p a n i a ł y  S g T ó d ,  
d e b r a  k n e h n l a  i p i w n i c a ,  . a i s  m u z y ­
c z n e  i  c n y w ln i n ,  p i ę k n e ,  p r z e w i e w n a  
J a d a l n i a  ■ w i d o k i e m  n a  m o r z e .  C e n y  
z m ia r k o w a n e .  N e  z a p y ta n i a  o d p o w ia d a  
n a t y c h m i a s t  A N N A  L 1 N Z E &  d a w n ie j  
d e i e r ł e w c a y n i  a a m k u  k s ię c ia  S c h w a r i e n -  

b e r g a ,  S c h r e t t e n b e r g  ( G .  S t y r y a ) .

J f O ~  N e w a  o t w a r t a  k a w i a r n i a
• g r a d o w a  n a d  m o r z e m .  '  J t s

aerty (8ki-Ski) 
pnybory do s z e r -  

ierki w aajwiekaaym wyborze poleca 
W. k C a a iU E W IC g , nL Ak.de- 
m l e k a  M .  2 1 9

- f -  Kneippowska 
mączka posilna dla 

chudychy 66
b ic iu  p ły o h ,  a i e d o k r e w n y c h ,  w y c ie ń c z o n y c h  
c h o r o b a m i .  W s m a o i  i a  o r g a n iz m ,  p r z y w r a c a  
p e ł n e  f o r m y  d a ł a .  W  d w ó c h  m i e s ią o s c h  
15 k g .  w a g i  p r z y b y w a .  K i l k a  o d z n a c z e ń  

n a  W / i t e w a c L .  W i e l e  p o d z i ę k o w a ń .  

Cena pudełka 2 ker. BO hal. bez poczty, 
4 padelka 10 ker., o p ła t a i e .  

P r a w d z iw a  ty l k o  p r z e z  Gen Rapr. Hjf. 
Inatytutn F . Z w i h u a k a .  B z e iz ó * .

Swój do swego!

s m
m o g ę  W a m  p r z y  a a k n p u i a  w s a e l U o h  p le e le n n y a h  1 b a w e łn la n y e ll
m y \ . b ś V  t k a i k l e k  j e d y n i e  p o l e o i ć  z a k ł a d  c h r z e ś c i j a ń s k i  i  s e ll tL a y , 
a  p r o s z ę  n i e  u p o m i n a ć  n a p i s a ć  o  w z o r y  t y l k o  d o  T ltallu ł M nredow ąj
OSWALD LELEK. taśai* Bieioarad w PodkarkonoBzu (Podiitoucżi-ClMky)-

4 paty obuwia
tylko za zł. 2 60.

Z a k n p iw c c y  w ie l k ą  i c h  i l o ś ć ,  o d a p r s e d a j ę  
m . b e . c e n  j a k  d ł u g o  z a p a a  a t a r c a y :  I  p a r a  
m ę s k ic h ,  I  p a r a  d a m s k i c h  t r z e w i k ó w  z  b r ą ­
z o w e j a lb o  c z a r n e j  s k ó r y  z  o b ł o ż e n i e m  d o  
s i n u r e w a n i a  b .  m o c n e ,  p o d e s z w y  k o ł k o w a ­
n e , n o w y  fa J O n , d a l e j  I  p a r a  m ę s k io h ,  
I p a r a  d a m s k ic h ,  m o d n y c h  b n d k ó w ,  e ie g .  
w y k o ń c z o n e ,  b a r d z o  o z d o b n e  i  l e k k i e ,  r a ­
s e m  w s z y s t k ie  4  p a r y  t y l k o  z ł .  2 '6 o .  P r z y  
z a m ó w ie n iu  w y s t a r c z a  p o d a ć  d łu g o ś ć .  W j -  

• y t a  a a  z a l ic z k ą  d o m  r o z s y łk o w y

Oh. Kapelusz, Kraków 18.
Z a m ia a a  d o z w o lo n a  a l b o  z w r o t  p ie n ię d z y ,  

s t r a t a  w ię c  c a łk i e m  w y k lu o e o u e .  9 8

Z d r o w i u  d l a  n i j r i t k i c h !

N E F R 1 L G 1E ,  b v l e  g ł o w y ,  
w o u r a e t e n i e ,  H l a t e r y e  

w a m o l i t l o  b h e r o b y  n e r w o ­
w o  u s t ę p u j ą  n ie z w ło c z n ie  p o  za - 
ż y d i  p i g u ł e k  a n t in e w r a lg i c z -  
n y c h  d o k t o r a  C r o w i e r .  C e n a  3 
f r a a l d  z a  p n d e ł k o .  S k ł a d  w  P a r y t n  
w  a p t .  p a n i  Behmitt, r n e  l a  B o ć -  

t i e  7 5 .  W e  L w o w ie  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o la -  
s c h a ,  W e w i ó r z k ie g o ,  E h r b a r a  i  R n c k e r a .  
W  K r a k o w ie  w  a p t e k a c h  P P .  W i s z n i e w ­
s k ie g o ,  R e d y k e  i  J .  M a c u d z i ń s k ie g o .  4 5

Sti
Legitymacye s*

przeprowadza, dokumenty rodzin­
ne odszukuje, podania o godno­
ści dworskie przygotowuj*: 8z 
Ss. Nr. 184 poste rest. Kraków

H
t e k a c h

E M O B O ID T  w e w n ę t r z n e  i 
z e w n ę t r z n e ,  p o ł ą c z o n e  z  n a d  
m ie r n y m  u p ły w e m  k r w i  leesi 
a a y b k o  p r a e a  n t y d e  Haiti, 
Proezkn 1 Pigułek Or. Lebei 
W Paryża. —  W  K r a k o w i e  w  

a p t e k a c h  P P ,  W l s i n i e w a k i e g o  
i  R e d y k e .  W e  L w o w ie  w  * p -

P P . ; S. H a y s ,  W e w i ó r z k ie g o  1 
H a c k e r a ,  4 6

5 koron i więcej dziennego zarobku.
T o w a r z y a t w *  p e t e n r a a k o w y t b  m a r n y m  d l m  
M i ę c i a  d o a a o w e g m  p o s z a k n j e  p a ś  i  p a n ó w  do p o ń ­
c z o s z k o w e ;  r a b o t y  a a  s w o je ]  a ta z z y n ia .  P o j a d y a c a a  i  z a y b k a  
r o b o t a  —  p iz e z  c a ły  r o k  r a j ę e i e  w  d o m a .  Ż a d n a  n m le ję t -  
a o ś ć  n i e  j e s t  p o t r z a b a a  d o  te g o .  O d d a le n ie  a i e  p rn e a r trn -  

d z a ,  m o i n a  ł a t w o  a p r a e d a ś  t ę  p r a c ę .  
„ H n a i n r b e l t e r  t a t r l a k m a a c k l n w n  - t t * » . I l » * h » f t “ 

I k r a .  M .  W k l t t l a k  dfc C a . ,  P r a g ,
P e t a r a p l w t z  7 .  I .  —  177. 2 0

Sery deserowe wyrobu
jttleczami przeworskie] we Cwowle.

Sprzedaż drobiazgowa ai. Hetm ańsk* & 1 plae ttmolki 5 .
Sprzedaż hurtowna ul• JPolna 2 5 . ,a6

Al. 240 min. W i e d e ń ,  w styczniu 1906.

Obw ieszczenie.
O pokryciu zspotrscbowamlm aglerów ■tadnyeh w Oalicyl pnea inkupn* ogierów

prywatnego chowu krajowego.
0. k. Ministerstwo roluietwa pragnąc po*ryó zapotrzebowanie ogierów stadayoh, 

jakie się okaże dla ck. stacyi ogierów rzędowych po upływie tegorocznego peryoda stano 
wienia o ile możności przez zakupno ogierów pochodzących z prywatnego chowa krajo­
wego, zaprasza wszystkich hodowców i właścicieli koni, aby n a jp ó ź n ie j  do kofica  k w ie ­
tn ia  !)• r .  zgłosili pisemaie bezpośrednio do c. k. Ministerstwa rolnictwa ogiery jakie 
maję na sprzedaż.

Wniesione zgłoszenia będę udzielone Komendzie z&kładu ogierów rządowych w Dro- 
howyżu celem zanotowania zgłoszonych ogierów.

Ewentualne zakupno zgłoszonych ogierów będzie uskutecznione w cięgu jesieni na 
podstawie osobnego upoważnienia c. k. Ministerstwa rolnictwa przez Komendę zakładu 
ogierów rządowych w porozumieniu z komitetem doradczym dla spraw chowu koni w Gra- 
licyi, powołanym do współdziałania w sprawach krajowego chowu koni, a to w sposób 
dotychczasowy w miarę potrzeby i rozporządzalnych środków pieniężnych.

Wniesione zgłoszenia ogierów do zakupua na ogiery stadne nie ograniczają właści­
ciela w prawie innego rozporządzenia tymi ogierami w czasie pośrednim, tak samo jak 
Z drugiej strony przyjęcie przez c, k. M insterstwo rolnictwa zgłoszenia nie wkłada na Mi­
nisterstwo obowiązku zakupna zgłoszonych ogierów nawet w tym razie, jeżeli ogiery są 
zupełnie odpowiednie. 133

Każde zgłoszenie ogiera ma zawierać: jego pochodzenie, miarę (wysokość), maść. 
wiek i cene, a dalej miejscowość w której może być obejrzany.

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca jak i matki należy legalnie wykazać.
Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyraźnie, że tylko takie ogiery będą 

mogły być oglądane, ewentualnie zakupione, które w czasie ich zgłoszenia już ukończyły 
trzeci, a nie przekroczyły jeszcze ósmego roku życia.

Zgłoszenia takich ogierów, które tego wieku jeszcze nie osiągnęły, lub wiek ośmiu 
lat już przekroczyły, nie będą uwzględnione.

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do ok. Ministerstwa rolnictwa dopiero po 
upływie wyżej oznaczonego terminu, będą tylko o tyle uwzględnione, o ileby zapotrzebo­
wanie ogierów co do rodzaju i liczby nie mogło być pokryte przez zakupno ogierów 
wczas zgłoszonych. Z  o. k. Ministerstwa rolniotwa.

Praktyczne podarkil

' T u / u g i k s_  .  11 W y ł i z y  te c h n ic z n y  z a k ł a d  n a u k o w y

Technika w llmenau
w e r k m la t r z ó w . W i e l k i e  w a r s z t a t y  d l a  p r a k t y c z n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  s łu c h a c z y .  
P r z y  e g z a m i n ie  p a ń s tw ,  k o m i a a r t .  C a d a o iie m c ń y  p rz y jm u je  g i g .

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  k 0 2  £ |

W państwie K J tA & K C Z Y JC  jest do wydzierżawie­
nia na lat 12  z dniem 1 lipca r. b. folwark

ŻURAWICA GÓRNA
obejmujący około 525 m. 109

Odległość folwarku od miasta Przem yślać kim.; od sta- 
oyi kolejowej w miejscu około 3 kim.

Reflektantom udzieli informacyj Zarząd dóbr w Krasi­
czynie, poczta i telegraf w miejscu. Pośrednictwo wyklu­
czone.

P r a w d z i w y  t y l k o  w t e d y ,  j e ś l i  t r ó j k ą t n a  b u t e l k a  j e a t  a a i n s n i ę t a  k a r t k ą  z a -  
d r n k o w a a ą  j a k  p o n i ż e j  w  k o l o r a c h  c z e r w o n y m  i  c z a r n y m ,  n a  i ó ł t y m  p a p i e r u .

Dotąd nieprzewyźszony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oezjaaezeuj OS

tran z wątroby
(w  p r a w n i e  z a i t r z e ż o n e m  o p a k o w a n i u )  

iółte-aielana flaaakafk. 2. 
blało-zielona .  k. 8.

F  Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
P n e z  p i e r w s z a  z n a k o m i t o ś c i  m e d y o z n e  zbadany 

i  z  p o w o d u  wielkiej atrawneśel p r *  d e w s z 7 » tk i e m  
d z i e c io m  z a l e c a n y  w e  w s z y s t k i c h  t y e n  a r y p a d k a o b ,  
w  k t ó r y c h  w s k a z a n e m  j e s t  ogólne wamoonienle 
ealego erzaniama, ń zwłaszcza w ekerebaeh 
piersi 1 płuo, d l a  poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi i t p .
Do nabyeta we wszystkich aptekach i handlach 

korzennych monarohii anstro-węgiorzkiej.
Główny skład dla Anstryi 

W JaA AGFR, Wien I I I / S ,  Heuiaarkt 8. 
JUFNaśladowniotwo będzie sądowni* ścigane "3M

Amatorom bielizny lnianej krajowej poleen się

Magazyn wysyłkowy
wyrobów tkackich

TO f AMCKIEGO w
Olbrzymi wybór : 

plóeieuelt, zeflrńw, Mirtlngftw, dymy na kalesony
eto. Próbki n« żądanie opłstui*. 68

L. 1420/905. prez.

Konkurs.
We Lwowie 24 styoznia 1906.

134

NiniejsEem rozpisuje się konkurs na jedną p m n ad ę  a d ju n k *  
t a  p r z y  m i e j s k i m  Z a k ł a d z i e  w o d m e lą g e w y m  w  I X .  
r a n d z e  n tatu  urzędników m. z płacą roczną 2 800 koron, dodat­
kiem aktywalnym 600 koron i prswem  do dwóoh czteroleci po 200 
koron. Ubiegający się o powyższą posadę winni wnieść należycie 
ostemplowane i udokumentowane podanie do Prezydyum M agistratu 
w term inie d a  1 5  l u t e g o  1 9 0 6 ,  wykazać że nie przekroczyli 
40 roku żyo a, że są obywatelami państw a anstrysokiego, tudzież 
przedłożyć świadectwo moralności i świadectwa ze złożonych dwóch 
egzam inów rządowyoh z działa  inżynierii lub budowy maszyn.

Tiajlepuna murka
„ C E R E K m

kokosowy 
d<

t ł u s z c z  
p otraw !

Z n a k o m i t y  d o  4 9
plecienia, amaianla i gotowania.

Zakład fabryczny środków spo­
żywczych „CERES" w Aussig.

P r e p a r a t  t e n  p o d le g a  C h e m i c z n e j  
k o a tk e l l  p r a e a  w y z .  c k .  M in i s t e r s t w o  
d l a  s p r a w  w e w n .  a p r o b o w a n e g o  Z a k ła d u  
b s d a w o z a g o  d l a  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  i  
n a p o j ó w .  Wiedeń, I X . ,  Spiialgasie 81 . 

K u p u j ą c y  kokosowy tłasze* de p o ­
traw t Ceres“ J e s ś  n p r a w n i o n y ,  z a k u ­
p io n y  t o w a r  w  o r y g i n a l n e m  o p a k o w a ­
n i a  d a ć  w  w y m ia n lo n y m  z a k ła d z i e  d o  

b e a p ł a t n e g o  a b a d a n la .

Teatr rozmaitości. Dependence Bristol
eodzieanie prsadstawienle pierwszorzędnych artjatów, — d w i e  M n u e y | -  

a e  k o m e d j r e .  Program familijaj. Peoaątek o goda 8‘/ i  6 7

Losy tureckie 64

■ ■ są najtsńiHyml a nąjleplej stojąoyml losami, = ? =
L o s y  t u r e c k i e  a u j ą  6  c i ą g n ie ń  r o c a n i e ,  1 l u t e g o ,  I  k w ie t n i a ,  1 c s s r w c a ,  

I  s i e r p n i a ,  1 p a ń A z le m ik a ,  1 g r a d a i a ,  a  3 -n a a  g łó w a a a a l  w ,g r a n e m i  p o  
£ 0 0 .0 0 0  F k s  , ] - a a  g ló w n e a a i  w y g i a a a a ń  p o  3 0 0 .0 0 0  F k s .  i  w ie lu  p o b o -  
c z n e m i,  z n a c a n e i a i  w y g r a n e o a i .  Ł O I )  t B r t O .  i e  d a j ą  n a w e t  p r a y  w y lo ­
s o w a n i a  n a jm n ie j s z e j  w y g r a n a ) ,  k t ó r r  w y n o a i  n e t t o  2 4 O '—  F k a  —  2 2 8 '—  
K o ro n , z n a c a a y  z y s k , 

l > e a F  t u r e c k i e  s ą  S ta d  d o  z a k n p n a  n a j b a r d z i e j  g o d a e  p o le c a n ia .
S p r z e d a j ę  Ł o a y  t u r e c k i e  z a  g o tó w k ę  p o  c a a i*  k u r s u ,  a l b o  o f e r u j ę ;

1 L a s  t a r e e k i  w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  k .  4 —  3 —
i  L a s ó w  t a r e e k l e k  „  „  „ 80*—  40*—

15 a  „  a  n  „  1 4 0 —  880*
P r a w o  d o  n i e p o d z ie l n e j  w y g r a n e j  n a  p o d a t a w .e  u a t a w a w a j  p r z y s łu g u j e  z a ra z  p o  
a ł o ł e n i u  p le r w a a e j  r a t y .  —  C e a y  u s t a n a w i a m ,  o d p o w ie d n i o  d o  b i e i ą c e g o  k u s a ,  

J a k n a j a U a s e  i  z a ł a tw ia m  o f e r t y  o h ę t n l e  i  b e s  k a s z t ó w .

E d w a rd  TTrlijui. Dom bankowy. Berno.
G r o s c e r  P l a t a  28— 26, w e  w ł a a a y m  d o m a .  —  Z a ł o i a n y  i < 69- 

N i s k i e  c e n y . —  S o l id n y c h ,  s t a ł y c h  a j e n t ó w  p r a y j m n j ę ,  —  D o b r a  p r o w is y e .

D o  ob aadsen la  posady

dwóch praktykantów lasowych
z  poboram i: ty tu łem  pentyi i dodatku 600 kor., ty tu łem  spłaty 
w ik ta  600 korou, z wolnem pomieszkaniem kawalerskiem  i opa­
łem. Ukończeni słuchacze c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w 
W iednia lab  szkoły łanowej we Lwowie, zechcą wnosić podauia 
udokumentowane świadectwami odbytyoh studyów i m etryką 
chrztu w term iuie do 1 lutego 1906 r. do Nadleśuiecwu dóbr 
H rabstw a Tenczyńsklego w T e u e s ju k u  koło Krzeazowic. 53

C o l o s s e u m  Hermanów
Od 16 do 31 styoznia.

8 Sonasa-Arabów. —  Jednoaktówka. 
Wolłyże ręczne. Czarny kapeimistrŁ 

Gimnastycy na kółkach, itd. itd.
W  nledslelą i św iąt a 2 przedstaw ienia.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
bzozaw a alkallozno-eudew a, zaw lorająoa ozęśol sk ładow e ohemlozne, Jak

wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używ aną byw a w zgadze, kurczaoh i 

w lekłyoh kataraoh żołądka, a dobrym skutkiem.
Cena flaszki w K ra k o w ie  15 ct. 62

Do n&byoia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewlórskleyo.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ł a ś a i o i e l *  f a b r y k i  w ó d  m i n e r a l n y c h .

W y d aw ea i odpowiedziatuy redaktor P l a t o n  K o a i e e k k drukarni i  litofirrahi Pillera i tóoółki.


